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Kraków 12 czerwca.
Na Galicję patrzą się centraliści 

z politowaniem tylko. „Biedny kraj, 
mawiają oni, który żyje z naszej łaski 
i szczodrobliwości. Ileż my do niego 
dokładamy rocznie! Nawet nędznych 
kuponów od swych indemnizacji o- 
płacać nie może; lada klęska elemen­
tarna a „monarchja“ musi mu przyjść 
w pomoc; na potrzeby jego więcój 
wydajemy aniżeli on wnosi do skarbu 
państwa — i jeszcze tyle pretensji!“

Taka jest zwykła zwrotka centra- 
listów. Jeżeli się jednak bliżój przy­
patrzymy prawdziwej istocie stosun­
ku Galicji do Austrji, wnet poznamy, 
że stosunek ten podkopał materjalny 
byt Galicji i nie pozwala jej przyjść 
do własnych sił, podczas kiedy rów­
nocześnie zasila on ciągle monarchję 
i stolicę jej W iedeń zasobami mate- 
rjalnemi. Ale chcąc stosunek ten w 
prawdziwem jego widzieć świetle, nie 
patrzmy się na ruch p o d a t k ó w  i 
w y d a t k ó w  państwa, ale patrzmy 
się na ruch p ł o d ó w  i f a b r y k a t ó w  
odbywający się między Galicją a 
Austrją.

Naszem bogactwem są surowe pło­
dy, naszem ubóstwem brak własnych 
wyrobów fabrycznych. Z p i e r w ­
s z y c h  korzysta Austrja i W iedeń 
w sposób nie d la  nas ale d la  ni ch  
zyskowny; boć surowe płody nasze 
utrzymują potrzebne do życia krąże­
nie krwi w monarchji austrjackiój i 
w stolicy jej Wiedniu. A dzięki sto­
sunkowi porozbiorowemu Galicji do 
Austrji, surowe te płody przechodzą 
od nas do Wiednia nie jak z jednego 
państwa do drugiego po opłaceniu 
cła , któreby do n a s z e g o  skarbu 
wpływało ale bez cła a więc przyno­
sząc korzyść tylko Austrji i W ie­
dniowi.

Za tę korzyść ogromną, jaką ma 
Austrja i W iedeń ze stosunku dzisiej­
szego Galicji, wywdzięczają one się 
w zamian krajowi naszemu tern, że 
zalewają go swemi wyrobami fabry- 
cznemi, które znów do nas wchodząc 
bez cła protekcyjnego, nie pozwalają 
na żaden rozwój ani wzrost naszego 
przemysłu krajowego.

Jak więc z jednej strony Austrja i 
Wiedeń ssą z kraju naszego wszelkie 
soki żywotne, tak z drugiej strony ma­
ją w nim dogodny targ odbytu dla sw o­
ich wyrobów nie pozwalając mu na­
wet próbować własnych sił na polu 
przemysłu fabrycznego, i podkopując 
tym sposobem jego przyszłość.

Takie to są dobrodziejstwa wyni-

tające dla nas ze stosunku dzisiejsze­
go Galicji do Austrji. A mimo to wy- 
rodził się w Galicji pewien patrjotyzm 
austrjacko - polski, jakeśmy to nie­
dawno wspomnieli. Patrjotyzm ten nie 
zważa na szkody materjalne, ale ma 
raczej na oku moralne dia narodowo­
ści naszej korzyści, jakie płynąć mo­
gą z odrębnego, samorządnego stano­
wiska Galicji w  ustroju prawnopoli­
tycznym monarchji austrjackiój.

Ale w chwili kiedy nam centraliści 
zaczynają odmawiać tego stanowiska, 
w chwili kiedy nas chcą pozbawić 
wszelkich korzyści moralnych płyną­
cych dla narodowości polskiej z sa­
modzielnego rządu krajowego w Ga­
licji —  w tej chwili niechaj sami so­
bie zadadzą pytanie: co nadal łączyć 
może Galicję z Austrją? Czy wtedy 
wzgląd na materjalne korzyści nie bę­
dzie musiał odwrócić oczy nasze od 
Wiednia i wzbudzić życzenie aby dla 
zapobieżenia szkodom materjalnym 
nie przeciwważonym korzyściami mo- 
ralnemi, między Galicją a Austrją sta­
nął jakikolwiek kordon zabezpiecza­
jący przynajmniej nasze dobra m a- 
t e r j a 1 n e ? Tylko wzgląd na możli­
we korzyści moralne dla naszej naro­
dowości trzyma nas przy Austrji; czy 
centralistom spieszy się zniszczyć ten 
jedyny węzeł łączący nas z Austrją ?

W iadom ości polityczno  
i korespondencje.

W ilno. [ K i l k a  u w a g  o s t a n i e  w ł a ­
s n o ś c i  z i e m s k i ó j  r o s s y j s k i ć j  
r e z u l t a c i e  w y n a r o d o w i e n i a  ]

II.
Rozdawanie majątków za gorliwą służbę 

w kraju odbywało się również bez żadne­
go systemu i względu na osoby, chociaż 
podług brzmienia ukazu chciano przycią­
gnąć i zatrzymać na Litwie „ludzi więcój 
rozwiniętych, lojalnych i na których stały 
pobyt w kraju można byłoby rachować.M 
Tymczasem majątki rozdawano w skutek 
protekcji administracji przeważnie takim 
osobom, które nie odznaczały się ani za­
letami umysłu i charakteru, ani „lojalno­
ścią, “ chyba, że pod nią będziemy rozu­
mieli brak wszelkich przymiotów osobi­
stych, wszelkiój samodzielności. Obdarze­
ni majątkami urzędnicy także w nich nie 
mieszkają, a przez lojalny wstręt do Po­
laków i katolików, oddają swoje majątki 
w dzierżawę żydom, którzy rolę najzupeł- 
niój zaniedbują, zajmując się drobnym 
handlem z okolicznymi mieszkańcami. Z 
powodu zaś częstych zmian urzędników, 
nasyłania nowych i usuwania starych, 
dzierżawy takie pozostają przez lat kilka

niesystematycznoić i brak wszelkich wyż­
szych, nawet ze stanowiska rossyjskiego, 
względów towarzyszyły gospodarstwu mo­
skiewskiemu na Litwie, można się z tego 
przekonać, że miejscowa administracja 
bardzo zawistnóm okiem spoglądała na 
nabywców z wolnój ręki, i stawiała im 
wszelkie przeszkody, w nadzieji może, ź-i 
i to majątki, których przedaż była obo­
wiązującą, drogą darowizny przejdą w ręce 
urzędników. Nieraz taki nabywca żadnym 
sposobem nie mógł dobić się ustąpienia 
części nawet konfiskowanego majątku, 
chociażby względy gospodarskie istotnie 
tego wymagały, bo majątki konfiskowane 
jyły przeznaczone do rozdania miejsco­
wym urzędnikom,

Wreszcie zamiarem rządu było rozda­
wanie majątków tego rodzaju urzędnikom, 
którzy mają bezpośrednie stosunki z lu­
dem ; potćm jednak okazało się, że dobra 
konfiskowane dostały się w ręce takich 
urzędników, którzy nigdy z miasta gu- 
bernjalnego z obowiązku swego wyjeżdżać 
nie m ogli, zajmując posady administra­
cyjne lub finansowe.

Ci ludzie najgłośniój krzyczeli o swym 
patrjotyzmie i powołaniu apostolskióm na 
Litwie, za co otrzymywali od rządu do­
bra, które następnie stały się przedmio­
tem często najniegodziwszój spekulacji z 
ich strony.

Nabywcy z Rossji, którzy posiadali mniój 
więcój znaczne -środki, wcale na Litwę 
się nie udawali. Isto tn ie , dla Rossjan ze 
śi odkami pieniężne-mi gubernje te nie mia­
ły  nic przyciągającego. Udawać się do 
kraju wcale dla nich nieznanego, przy­
zwyczajać się do innych warunków ży­
cia, pod opiekąnajniesumienniejszój i przy- 
zwyezajonój do samowolności administra­
cji, było wielkiem ryzyko nietylao kapi­
tału, ale i własnój osoby. W guberojach 
rossyjskich przynajmniój każdy z nich 
mógł rachować na bezpieczeństwo wła­
snój osoby i majątku, korzystał z dobtjo- 

• u      : ja;

historji polskiój, języka francuzkiego, ry­
sunków i śpiewu, a dla lwowskich gimna­
zjów i szkoły realnój lwowskiej także za 
naukę stenografji. Zapomniano o gimna­
zjach krakowskich, a to dla oddzielności 
funduszu naukowego krakowskiego od ga­
licyjskiego. Dyrekcja gimnazjum u św. 
Anny w Krakowie wniosła 20/4 1872 r. 
podanie do rady szkolnój o rozciągnienie 
powyższego rozporządzenia także do gi­
mnazjów krakowskich, które za staraniem 
delegata naszego w radzie szkolnej już 
Igo maja 1872 r. pomyślnie zostało zała- 
twionóm, mianowicie dla nauczycieli j ę ­
zyka francuskiego w obu gimnazjach k ra ­
kowskich przeznaczono po 250 złr., dla 
nauczycieli śpiewu po 150 złr., dla nau­
czyciela rysunków w gimnazjum u św. 
Jacka 220 złr. (gimnazjum u św. Anny 
jest w tym względzie zabezpieczone), za 
udzielanie historji polskiój w obu gimna­
zjach krakowskich po 220 złr. Są to zu­
pełnie te same płace, które wyznaczono 
dla dwu gimnazjów lwowskich. O realnój 
co do nauki śpiewu i historji polskiój 
wtedy dopiero da się pomyśleć, gdy ta­
kowa będzie należycie urządzona. Niestety 
sprawa ta, jak  kilka innych nader wa­
żnych zalega w ministerstwie, mianowicie 
rozszerzenie wyższój szkoły realnój we 
Lwowie, a tóm samóm także krakowskiój 
z 6 do 7 la t; zaprowadzenie egzaminów 
dojrzałości w wyższych szkołach realnych, 
albowiem bez tego egzaminu żaden uczeń 
nie może być przyjęty do akademji tech­
nicznych lub politechnicznych w państwie 
austrjackióm poza obrębem Galicji, zmia­
na ustawy egzaminacyjnój dla nauczycieli 
języków polskiego i niemieckiego w gi­
mnazjach naszych. Sprawy te jak zarówno 
sprawa rozprzestrzenienia gmachu gimna­
zjalnego u św. Anny zostały przez dele­
gata naszego podniesione, popierane i do­
tyczące wnioski i przedstawienia wypra­
cowane. Tu także wspomnieć możemy o 
sprawie rozprzestrzenienia gmachu gimna-

po nióm. Ponieważ przez kilka lat z kolei 
gimnazja krakowskie miały pierwszeństwo 
w tym względzie, co atoli poniekąd i tój 
przypisać należy okoliczności, że albo 
inspektor gdzieindziój był zajęty, albo 
posada była opróżnioną, więc wysyłano 
zastępcę, albo wreszcie wcale źadnój nie 
trzymano się zasady, tego roku zmiana 
była nieuniknioną. Kolej ta przypadnie 
co rok na dwa gimnazja w Galicji zacho- 
dniój a dwa we wschodniój. Że zaś tego 
roku egzamin dojrzałości rozpoczęto w gi­
mnazjum rzeszowskióm, ma to w tóm swoją 
przyczynę, iż dla zuaczniejszych reparacji 
i przemian budowlanych w tamecznym 
gmachu szkolnym rok szkolny wypadało 
tam skończyć o 10 dni wcześniój, niż 
gdzieindziój, więc tóź i egzamin dojrza- 
ości już tam zaczęto. Zresztą gdyby te 

egzamina odbywały się tak, jak  duch do­
tyczących przepisów tego wymaga, i gdy- 
>y ich nie zamieniano w jakieś dziwaczne 
egzaminatorja z kilku uprzywilejowanych 
przedmiotów, czas odbywania ich byłby 
obojętnym i nie psułby ferji uczniom, 
gdy im takowy przypadkowo po ferjach 
zdawać wypadło. Gdzie jest inaczój, nie­
poradności nauczycieli i niedostateczności 
lub wadliwości nauki przypisać to należy. 
Jużcić jeżeli nauczyciel jaki klasę gimna­
zjalną zamienia w audytorjum akademic­
kie, tam przysposobienie się do egzaminu 
dojrzałości jest udręczeniem uczniów, pod­
czas gdy przy dobróm nauczaniu uczeń 
każdój chwili powinien być gotów zdać 
sprawę z tego, czego się nauczył w prze­
ciągu lat kilku. Słyszymy, że rada szkol­
na i tę sprawę zamyśla wziąć pod roz­
wagę.

dziejstw jawnego i niezależnego mnió; j zjalnego u śv . Anny, którą chciano (ale
więcój sądu , a w sprawach samorządu 
miejscowego brał czynny udział; tymcza­
sem na Litwie oczekiwał go brak wszel­
kiój jawności, stopa wojenna ze wszel- 
kiemi moźebnemi jój następstwami.

Tóm tylko można wytłum aczyć, że 
wszystkie plany hurtownego zakupna ma­
jątków  przez szlachtę gubernji moskiew- 
skiój lub smoleńskiój do skutku nie przy- 
szły.

W pierwszych latach po powstaniu je- 
szczo ten i ów przybywał w nadziei ła ­
twego zbogacenia się, lecz gorzko zawie­
dziony w swych nadziejach, wracał do 
Rossji, siejąc popłoch pomiędzy pocho 
pniejszymi do podobnych wycieczek.

W  ciągu trzech lat ostatnich, prawie 
nikt z Rossji nie przybył dla nabycia 
własności ziemskiój w pięciu gubernjach 
litewskich. «

LWÓW 11 czerwca. 
[ S p r a w y  s z k o l n e . ]  
Rozporządzeniem z dnia 28/10 1871 r. 

1. 8858 rada szkolna krajowa wyznaczyła 
dla szkół średnich galicyjskich, t. j. gi- 

w rękach dzierżawców żydów, co na ko-j  mnazjów i szkół realnych samoistnych,
m ajątek do zu ­

pełnego zniszczenia. Do jakiego stopnia
niec końców doprowadzą majątek do zu- jrenum eracje z funduszów publicznych za 

iszczenia. Do jakiego stopnia udzielanie nauk nie obowiązkowych, t. j.

nie w radzie szkolnój) włożyć pod stół 
Z Krakowa wyszły wniosek o zaniechanie 
tój budowy odrzuciła rada szkolna, a tu­
tejszy pan starosta otrzymał 24/4 b. r. 
polecenie wykończenia rozpoczętego już 
operatu technicznego dotyczącego się po- 
mienionój budowy.

W ażną także sprawą zalegającą w Wie 
dniu jest pomnożenie liczby rzeczywistych 
nauczycieli w takich zakładach, jakiem i 
są gimnazja krakowskie, polskie we Lwo­
wie i realna szkoła we Lwowie. Przy roz­
prawie nad tym przedmiotem delegat nasz 
upomniał się o wyższą cyfrę nowych na­
uczycieli rzeczywistych w gimnazjum u 
św. Anny, aniżeli to pierwotnie zamierzo­
no. Co do odbycia egzaminów dojrzałości 
w bieżącym roku szkolnym w gimnazjach 
naszych, t. j. krakowskich, otrzymujemy 
następujące objaśnienie. Przewodniczenie 
przy takich egzaminach należy do praw 
i obowiązków dotyczącego inspektora k ra­
jowego, który poczynione przy nich spo­
strzeżenia ma złożyć radzie szkolnój w 
osobnóm sprawozdaniu, czego od lat kilku 
nie czyniono. Gdy zatÓm egzaminów tych 
niepodobna odbywać równocześnie, słu 
szność wymaga, aby taki ustanowiono po 
rządek, iżby co rok inne gimnazjum roz 
poczynało tę kolej, a reszta następowała

B o c h n ia  8 czerwca.
(?) [ Z m o w a  g ó r n i k ó w  — c z a r ­

n a  k r o s t a  — r a d a  p o w i a t o w a ] .  
Nasze miasto, jakkolwiek na pozór ciche 
i niepoknźne, częstokroć dostarcza wiele 
wiadomości, które noszą cechę donośną
i niemałój wagi. Powszechna nędza po 
między górnikami doprowadziła do tego 
stopnia, że ci wypowiedzieli posłuszeń­
stwo przełożonym swoim i zaprzestali 
robić.

Dzisiaj o godzinie w i/25 rano wszy­
scy górnicy, zamiast udać się do zwy- 
kłój pracy, obiegli w towarzystwie swych 
żon miejsce „Regis /  gdzie się znajduje 
urząd salinarny. K rzy k , gwar i skargi 
na zawistny los, towarzyszyły temu tłu­
m owi, a złorzeczenia kobiet wynędznia­
łych dodawały mu otuchy.

Dwa dni przedtóm, zaczęły się już de­
monstracje, albowiem wybito szyby nie­
którym urzędnikom salinarnym. Żądali 
oni jednogłośnie powiększenia płacy. —
0  godzinie 8 rano udał się tam p. Rap 
pel, zastępca starosty, w celu powstrzy­
mania buntu zrozpaczonego tłumu. I  w 
istocie, po krótkiój, ale serdecznój i prze- 
konywającój przemowie, zdołał zażegnać 
grożącą burzę do tego stopnia, że nie- 
tylko górnicy porzucili pierwotny zamiar, 
ale nadto udali się natychmiast do roboty
1 wołali k ilkakro tn ie: „Niech żyje pan
starosta Rappel !u Przedstawił on im, że 
w podobny sposób nie dopną pod ża­
dnym warunkiem pożądanego celu, ow­
szem narażą się na zgubę. Powiedzia1

im dalój, że czego żądają, niechaj pro­
szą, a rząd, jeżeli rozważy słuszność ich 
żądań, nie uchyli się od obowiązku za­
dośćuczynienia. Tłómaczył im nakoniec, 
że nie powinni mieć zemsty aui urazy do 
tutejszych urzędników górniczych, albo­
wiem urzędnicy są także zawisłemi jak  
oni. Nareszcie spisał ich żądania, które 
ma przesłać do wyższój władzy do u- 
względnienia. Telegrafował jednakowoż 
natychmiast do p. namiestnika o zaszłój 
katastrofie i spodziewamy się , że p. na­
miestnik niebawem wydeleguje kogoś, 
aby obmyśleć środki zaradcze.

Rząd powinien natychmiast zbadać isto­
tę czynu, rozważyć rzeczywiste położenie 
robotników , wysłuchać cierpliwie wszy­
stkie ich skargi i obmyśleć środki, abyś­
my na przyszłość nie byli świadkami 
większych ekscesów. P łaca dzienna ro ­
botników wynosi 50, 60 i 70 centów, za- 
eży to jednak od szczęścia, gdzie go 

przeznaczą. Pracując dwa dni, trzeci pau­
zują, to nie dziw, że nędza w teraźniej­
szych czasach do ostateczności przypro­
wadza. Kasa bratniój pomocy górników 
wynosi przeszło 100,000 złr. i 50,000 
funduszu św. Antoniego dla ubogich i u- 
omnych górników. — Czyż nie byłoby 

sprawiedliwie i po ludzku, aby zamiast 
kapitalizować procenta, rozdzielać tako­
we pomiędzy potrzebujących górników, 
zw łaszcza, że tego rzeczywista potrzeba 
wymaga. — Tyle o tern. Oczekujemy 
szybkiego rezultatu.

Panuje tu ,  jakotóż i w okolicy „czar­
na krostau i pochłania wiele ofiar. W  tym 
miesiącu umarło w tutejszój parafji 23 
dzieci. Zwracamy uwagę rady szkolnój, 
jakotóż grona nauczycieli, aby w jak naj­
krótszym czasie kurs szkolny tegoroczny 
zamknąć, albowiem epidemiczna choroba 
sprawia słuszną obawę o zdrowie mło­
dzieży, którój liczba wynosi 1000.

Z wielką przyjemnością donoszę nastę­
pującą wiadomość: Rada powiatowa bo­
cheńska uchwaliła wystosować do sejmu 
petycję, aby sejm na przyszłćj sesji wziął 
„przecież raz“ pod obrady kwestję o- 
ś w i a t y  l u d ó w  ój  i postanowił zawe­
zwać do współudziału wszystkie rady 
powiatowe. Petycja ta ma zawierać głó­
wnie : 1) założenie szkoły tam gdzie po­
trzeba wymaga, 2) uregulowanie i pod­
wyższenie płac nauczycieli, 3) przeniesie­
nie wydatków szkolnych na fundusz k ra­
jowy. — Zapisujemy ten fakt nagi z nje- 
wypowiedzianą przyjemnością, w nadziei, 
że inne rady powiatowe skwapliwie po­
śpieszą za przykładem rady powiatowój 
bocheńskiój, aby naszym posłom przy­
pomnieć, że najżywotniejszą kwestją jest 
jak najśpieszniejsze zajęcie się oświatą 
ogólną. — Wspomnę w końcu, że rada 
powiatowa bocheńska przeznaczyła 200 
złr. na szkoły ludowe.

Wiedeń 10 czerwca.
(>. Galicyjska sprawa, czyli rajchsrato- 

wy elaborat już nie zajmują parlam en­
tarnych Niemców, bo co najmniój, do 
późnój jesieni rzecz zepchnięta; natomiast 
z uchwałami swego wydziału, wysadzo­
nego do zbadania ustawy supiementarnój 
„o landwerzeu niemało mają kłopotu. 
Organ parlamentarnój większości i pół-

Zakonne powołanie 
Ludwiki.

Powieść (z francuzkiego).

( C i ą g  d a l s z y . )

III.
Aby sobie zrobić niejakie wyobrażenie

0 tó m , co się działo w sercu Ludwiki, 
trzeba to mieć na uw adze, że niedawno 
opuściła klasztor i że o świecie nic a nic 
nie wiedziała. Nieświadomość młodych 
panien wychowanych w rodzicielskim do­
mu, nigdy nie dochodzi do tego stopnia; 
w tym wieku ma się słuch i oczy tak 
bystre, tak otw arte, że tysiące rozmai­
tych rzeczy, pomimo największój baczno­
ści na to , objaśniają i pouczają młode 
umysły. Jakaś rozm owa, samo nawet 
przerwanie rozm ow y, powiadają o tóm, 
co powinno zostać niewiadomóm. W  kla­
sztorze na prowincji, który zachowuje 
wszystkie tradycje minionych czasów, do 
którego samotności nie wchodzi nikt o- 
prócz małój liczby wybranych pensjona­
rek, upływało dzieciństwo Ludwiki w tóm 
zakonnćm spoko ju , który usposabia do 
skupienia ducha i religijnych rozmyślań,
1 wj tym melancholicznym półcieniu ka­
plicy , którćj próżnię zapełnia harmonja 
dziewiczych głosów. Nie nauczyła się ona 
tam nic z tych rzeczy, które mącą spo­
kój duszy; w ogóle bardzo mało się nau­
czyła. Ludwika bawiła się jeszcze w tym

wieku, w którym inne mają już jakieś ta ­
jemnice do zwierzenia. Chociaż benedyk­
tynki przeciwne były temu, aby ich wy- 
chowanice zawierały z sobą bliższe przy­
jaźn ie , znalazły one jednak, czego się 
należało spodziewać, sposoby na to, aże­
by zwierzać się wzajemnie ze swych se­
kretów ; tylko Ludwika stanowiła wyją­
tek. Jój m arzeniem , jak  to słyszeliśmy, 
było brać udział w przyjemnościach i 
rozrywkach swój m atk i, o których na­
brała niejakiego wyobrażenia w czasie 
przebywania przy rodzicach, co się dość 
rzadko w ydarzało ; niekiedy tak że , gdy 
ją  ogarniał niejaki smutek na widok gru­
bych murów klasztornych, marzeniem 
jój bywały dalekie podróże, swoboda, 
barka stojąca na brzegu morza ozłoco­
nego promieniami słońca, pod cieniem 
rozłożystych kokosów i wysmukłych palm,
0 których słyszała w opowiadaniach swe­
go brata marynarza. Henryk był dla niói 
t ó m, czóm jest dla Flory MacTvor jój 
brat Fergus w książce, którą lubiła naj 
więcój ze wszystkich. Podczas wakacji, 
spędzanych w M ontluisant, Ludwika po­
kazywała więcój usposobienia studenta, 
niż młodój panny , z czego powszechnie 
się śmiano. Matka nie miała nic prze­
ciwko temu, aby jak  najdłuźój była dziec­
kiem , pan de Saulge brał ją  z sobą na 
polowanie, a z panem de Chavagnes tłu­
kła się niemiłosiernie na bilardzie. W i­
dzieliśmy, że z tym samym ogniem w 
charakterze, z jakim do wszystkiego się 
b ra ła , wystąpiła także po raz pierwszy 
na świat. Rzuciła się w wir zabawy jak  
ptak rzuca się w nieskończoną przestrzeń
1 jak biedny ptaszek opadła ze złama- 
nóm skrzydłem.

W nOcy nie spała , czując, że krwawi

się to serce, którem u niespodzianie zada­
no ranę, mającą z każdym dniem stawać 
się głębszą. „Pan de Chavagnes jój oj­
cem 1“ — Te słowa biły do rozpalonój 
głowy dziecięcia, jak  gorączkowe ude­
rzenia k rw i, bezładne, niezrozumiałe i 
tóm więc zatrważające.

Na drugi dzień była niedziela, Ludwi­
ka wstała dopiero na mszę. Migreną, 
prawdopodobnym skutkiem słabości dnia 
poprzedniego, wytłómaczono sobie zmia- 
nę jej rysów.

— T ak samo mi było — powiedział 
pan de Saulge — kiedy pierwszy raz pi­
łem szampana; człowiek przyzwyczaja 
się potóra.

Ludwika starała się uśm iechnąć, ale 
uśmiech zamarł na jój bladych ustach. 
Jój niebieskie oczy nie spoglądały jak 
zw ykle; nie śmiały spojrzeć na nikogo, 
z obawy bezwątpienia, aby nikt w nich 
nie czytał, one co niedawno mówiły tak 
dum nie: Nic w sobie nie ukryw am !

Rozmawiając po cichu z Bogiem o swo­
im sm utku , prosząc g o , aby jój pomógł 
to zrozumieć i powrócił jój spokój (dwie 
łaski z sobą niezgodne), spostrzegła ze 
zdziwieniom , że dotąd nigdy jeszcze się 
nie m odliła; bo wymawiać z nabożną u- 
wagą jakąś prośbę lub podziękowanie, 
wyrażone w pewnój form ule, nie jest w 
istocie tożsamo, co modlitwa będąca wy- 
krzykiem rozpaczy, skruchy , albo bo­
leści.

Pan de Chavagnes przybył na śniada­
nie do zamku. Siedząc naprzeciwko, L u ­
dwika z wewnętrzną obawą starała się 
przekonać o tóm podobieństwie skanda- 
licznóm, oburzającóm , jak je  nazywano 
Podobieństwo było, tego nie można było 
zaprzeczyć. Co chwila spostrzegała mię­

dzy m atką a n im  znaki porozumienia, 
które niegdyś wydawały jój się całkiem 
naturalne, a dziś były występnemi; przy­
pominała sobie, z jak ą  natarczywością 
domagał się, aby mu mówiła „mój przy­
ja c ie lu /  a nie „ p a n ie /  za to wszystko 
czuła do niego jakiś żal.

— Cóż za poważną minę masz dzi­
siaj ? — zawołał pan de Chavagnes. — 
Jak  na drugi dzień po balu , nie jesteś 
wesołą, moja mała.

— Zapewne Ludwika rozważa m arno­
ści ziemskich uciech —  rzekł H enryk — 
zwierzyła mi się wczoraj z tóm ; pamię­
taj pan, że w niój jest jeszcze trochę be­
nedyktynki.

— Jeżeli chcesz jakim  dobrym uczyn­
kiem wynagrodzić swoje światowe grze 
chy — odezwała się m atka również żar- 
tująco — odwiedź Briffault, k tó ra , jak 
się zdaje, ma się dziś gorzój.

— Biedna Briffault — dodał Henryk — 
nie długo będziemy ją  mogli utrzymać 
na świeeie!

Klucznica w istocie dogorywała już ze 
starości i z wyczerpnięcia sił, i od kilku 
miesięcy leżała bez ruchu, na łóżku. 
Zmartwienie, że nie mogła już porządko­
wać w szafarniach, brać pod klucz wi­
ktuały, i karcić służących, dobijało ją  do 
reszty.

— Wszystko zrabują! — mruczała do 
siebie, wydając ciężkie westchnienia.

Ponieważ z powodu swego urzędu i 
swojój surowości, jak  łatwo pojąć, do­
mownicy pod jój zwierzchnością będący 
nienawidzili ją, i ponieważ pani de Saulge, 
którój nie podobała się, że była całkiem 
oddana swym dawnym panom, bardzo 
mało się nią zajmowała, Briffault byłaby 
prawie opuszczona przez wszystkich, gdy

by nie częste wizyty H enryka i Ludwi­
ki. Briffault nie taiła się nigdy z anty- 
patją do Ludwiki, dlatego tój wydawało 
się, że klucznica ma charakter dziwaczny 
i zły, lecz przez wzgląd na brata była 
dla niój dobrą i uprzejmą. Jak  zwyczaj­
nie, usiadła przy jój łóżku i zadała jój 
kilka pytań o jój zdrowie, na które stara 
odpowiadała z miną roztargnioną i po­
chmurną ; potóm nagle rzucając spojrze­
nie w zwierciadło zap y ta ła :

— Pani Briffault, zdania były wczoraj 
podzielone, (chciałabym także i twoje u- 
słyszeć, do kogo uważasz że jestem  po­
dobna ?

—  Na każdy sposób nie do pana hra­
biego — odrzekła chora z pewnym iro­
nicznym akcentem , któregoby Ludwika 
dawniej nie spostrzegła, ale który tym 
razem doskonale uczuła i który był dla 
niój jakby  zniewagą.

— Ani do H enryka?
— Zkądżeby panna hrabianka miała 

być podobną do H en ry k a!
— Brat przyrodni jest przecie bardzo 

blizkim krewnym.
Briffault nic nie odpowiedziała.
— I  ona tak że !— pomyślała Ludwika.
W szystka krew szlachecka zawrzała w

jój żyłach obrażoną dumą. Jakkolw iek o- 
czyszczoną i pozmienianą była historja, 
którój uczono ją  w klasztorze, Ludwika 
tu i owdzie napotykała w niój wyraz 
cudzołoztwo, i wiedziała jak a  hańba jest 
do niego przywiązana. Czego nie wie­
działa, bo nas tylko o tóm uczy doświad­
czenie, było to że opinja piętnuje w wy­
stępku tylko nieprzezorność, niezręczność, 
i że naodwrót udanie odbiera honory przy­
należne cnocie.

Po swym powrocie do domu przeczy­

tała także kilka romansów, a teraz nie­
nawiść czuła do nich, nienawiść do tych 
namiętności, których skutki miały stać 
się dla niój źródłem tylu cierpień. — 
W szystkie bohaterki przybierały w jój 
wyobraźni jednakową postać, którą ona 
przywykła otaczać szacunkiem, a z którą 
teraz mięszały się myśli, przed któremi 
wzdrygała się jój wstydliwość! Odwrotną 
stroną tych burzliwych uciech czyliż nie 
była jój własna rozpacz?

—  Dlaczego — mówiła pewnego dnia 
do H enryka— książki nam powiadają, ja ­
koby miłość, która często jest zbrodnią, 
miała być najwyźszóm dobrem? Po co to 
kłamstwo?

—  Kłamstwo jest w twoich ustach — 
odpowiedział żywo młodzieniec — kiedy 
mówisz o zbrodni! Nie bluźnij moja bie­
dna Ludwiko, i strzeż się wierzyć w tój 
mierze komu innemu jak sobie samój. 
Spotykamy często prawdziwą miłość, nie 
domyślając się nawet tego. Jest to dobro­
wolne i z całego serca uczynione poświę­
cenie swojego egoistycznego j a  dla spo­
koju i szczęścia bóstwa wybranego nad 
wszystkie.

Mówił z takim zapałem, że Ludwika 
zdziwiona zapytała go, spuszczając oczy 
przed jego wzrokiem:

— Ty kochałeś się H enryku?
— Namiętnie i bez nadziei.
— Czy by to była m iłość... występna?
— Miłość nigdy nie jest występna, kie­

dy jest prawdziwa.
Spojrzała na niego rozmarzonym wzro­

kiem i więcój go nie pytała.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

/



~x;------------------------------------------------
rządowy N. f r .  Pr. stracił nawet poczucie 
z  koryfeuszami centralistycznymi, i jakoś 
wszystko, co o dalszych krokach rządu 
i o zrównaniu usterek w tćj kwestji pi­
sał, okazało się nieprawdziwym.

Trzym ając się dotychczasowej prak ty­
ki, która istotnie pozwalała przypuszczać, 
że Niemcy przed naciskiem rządu (jak 
dotąd było) ustąpią, organ ten już z pe­
wnością donosił, źe byle się na żądanie 
ministra-prezydenta wydział (Landwehr- 
Auaschuss) zebrał, już się znajdzie i wię­
kszość za przyjęciem przedłożenia rzą­
dowego i już konflikt parlamentarny wraz 
z wnioskiem Rechbauera pójdzie ad acta. 
Stało się jednak  inaczćj. Zabrano się 
wprawdzie do dyskusji; było więc ustęp 
stwo dla rządu formalistyczne; bo tćrn 
samćm wniosek Rechbauera „przejścia 
nad rządowym projektem do porządku 
dziennego" uznanym został za szorstki; 
w rzeczy zaś, o którą chodzi, do ustępstw 
prawdziwych nie przyszło. Odwrotnie o- 
kazała się różnica zdań niemałćj donio­
słości, bo rząd swćm przedłożeniem nie 
myślał tylko zmieniać niektóre paragrafy 
obowiązującćj dziś „ustawy o obronie 
krajowój , tylko zasadniczo chciał mieć 
inną organizację landwery i taką z nićj 
wyrobić instytucję, by jćj podwaliną były 
k a d r y  s t a ł e ,  w któreby, kiedy potrze­
ba, wcielano grupy niestałe, czyli niebę- 
dące w czynnćj służbie, landwerzystów 
wyćwiczonych w używaniu broni.

Owoż tedy przy ustępie utworzenia 
„bataljonowych kadrów" ta sama się 
sprzeczność uwydatniła, jakby dla oka­
zania, iż t y l k o  formę łagodniejszą przy­
jęto, ale w g r u n c i e  koncesji zrobić nie 
myśli partja Rechbauera.

Nie przystają na wprowadzenie w ży­
cie pomienionych kadrów, co znaczy, źe 
u s t a w ę  w g ł ó w n y m  p u n k c i e  nie 
przejmują.

Z głosowaniem także osobliwa historja. 
Kiedy pierwćj 4 głosy popierały rządowe 
przedłożenie, a t y l e ż  było za przej­
ściem do porządku dziennego, wtedy 
już przewodniczący dr. Gross wotował 
za wnioskiem Rechbauera, i ten się utrzy­
mał.

Mówili jednak, i N .f r .  Pr. tryum f an- 
tycypowała, rachując t a k : Trzech człon­
ków brakowało, ci są za rządowćm przed­
łożeniem ; byle s i ę  z e b r a l i ,  będzie 
siedmiu przeciw Rechbauerowi, a za nim 
pięciu, więc wniosek Rechbauera u p a ­
d n i e .  Zebrali się powtórnie, jak  prze­
widywano.

Tymczasem Demel wyjechał. Było więc 
dziesięciu, a przewodniczący jedynasty. 
Pięciu było za wnioskiem Rechbauera, 
pięciu przeciw. Tym razem przewodni­
czący nie dał swego głosu ani pro  ani 
contra. Rezultatu więc, jak  z powyższego 
przedstawienia widać, nie osiągnięto.

Od tego, ja k  powszechnie Utrzymują, 
zależeć będzie, czyli sesja potrwa do o- 
statniego b. m., czy prędzćj zamkniętą 
recte odroczoną zostanie.

Jeśli usiłowania rządu, by jeszcze raz 
rzecz popchnąć (naturalnie w duchu rzą­
dowym) w wydziale udadzą się, wtedy 
ustawa „o landwerze" przyjdzie przed 
obrady izby i to dłuższego czasu wy­
maga, jeśli zaś rzeczy nie dadzą się zmie­
nić, wtedy i ustawa i wydziałowe obrady 
czekać będą... do późnćj jesieni.

KRAJ z czwartku 13 czerwca.

Wiedeń. (W torkowe posiedzenie izby 
niższój.) Na ławie m inistrów: ks. Adolf 
Auersperg, bar. Lasser, dr. Banbans, bar. 
de Pretis, dr. Unger.

Sprawozdanie z ostatniego posiedzenia 
odczytano i przyjęto bez zarzutu.

Nadeszło liczne petycje przekazano w ła­
ściwym komisjom.

P r e z y d e n t  oznajmia, że posłowie z 
C zech, którzy pomimo wystosowanego

do nich d. 22 z. m. wezwania, ani nie 
przybyli do rady państwa, ani nieobecno­
ści swojój nie usprawiedliwili, w myśl 
§ 4 regulaminu izby niższćj uważani bę­
dą za występujących, o czóra rząd w wła­
ściwy sposób zawiadomiony zostanie.

Izba panów podaje w osobnóm piśmie 
do wiadomości uchwały zapadłe na osta 
tnióm posiedzeniu i rezultat wyborów do 
wspólnych delegacji.

Ministerstwo handlu przedstawia pro­
jek t do ustawy względem wybudowania 
kanału, mającego Dunaj z O drą połą­
czyć.

D r. C z e rk a w s k i  i towarzysze zapy­
tują ministerstwo, czy i jak ie  w myśl re ­
zolucji uchwalonój na 20 posiedzeniu 
izby niższćj, poczyniono już kroki w celu 
zniesienia cła od płodów literackich spro­
wadzanych z Królestwa polskiego, bez 
względu na przyszłą rewizję taryfy cłowćj.

Minister handlu odpowiada na interpe­
lację z d. 25 maja w sprawie budowy 
drogi źelaznćj lublańsko-karlstackićj.

Potóm przystąpiono do porządku dzien­
nego.

Rządowy projekt do ustawy, wyłącza- 
jącćj niektóre czynności urzędowe w spra­
wach małżeńskich z zakresu działania po 
litycznych władz krajowych, przekazano 
w pierwszćm czytaniu osobnćj, wybrać 
się mającćj komisji.

Z kolei dokonano wyboru sprawozdaw­
ców, a obliczenie głosów poruczono biuru 
prezydjalnemu.

Po załatwieniu tćj czynności przystą­
piono do drugiego czytania projektu rzą­
dowego względem budowy drogi źelaznćj 
z Tarnowa do Leluchowa.

Sprawozdawca S y z zagaja rozprawy 
i wnosi imieniem komisji przyjęcie w mo­
wie będącego projektu rządowego.

Przy rozprawach ogólnych zabiera głos 
dr. K u h  i stara się dowieść, źe wszelkie 
koncesje na budowanie w Galicji kolei 
żelaznych z poręczeniem państwowćm na­
leży wstrzymać do czasu, kiedy sprawa 
rezolucji załatwioną zostanie.

Do rozpraw szczegółowych nikt się 
nie zgłosił, poczćm całą ustawę przyjęto 
w drugićm i trzecićm czytaniu.

Rządowy projekt do ustawy względem 
wybudowania drogi źelaznćj z Bożen do 
Meranu przyjęto także w drugićm i trze­
cićm czytaniu bez rozpraw.

W  końcu zdawano sprawę o różnych 
petycjach.

Posiedzenie trwa dalćj.
—  Urzędowa Gaz. wied. zamieszcza w 

wtorkowym numerze swoim sankcjono­
waną przez cesarza u s t a w ę  z d. 14 
kwietnia r. 1872 względem upoważnienia 
rządu do zawarcia umowy z towarzy­
stwem żeglugi parowćj austrjackiego L loy­
da o zaprowadzenie bezpośrednićj i re- 
gularnćj komunikacji zapomocą parow­
ców pocztowych z Trjestu do Bombaju i 
u s t a w ę  z d .  10 czerwca tegoż roku o 
udzielaniu zaliczek i zapomóg (z skarbu 
państwa) tym okolicom królestwa cze­
skiego, które na wiosnę powodzią na­
wiedzone zostały.

Francja.
( R o z p r a w y  n a d  w a ż n y m  a r t y ­

k u ł e m  37ym u s t a w y  w o j s k o w ć j )  
przerwane obiorem biura izby, na k tó­
rym p. Gróvy ponownie prezesem obrany 
zosta ł, rozpoczęły się znowu w dniu 6 
czerwca. Mowa jenerała Trochu, przema­
wiającego za nowym systemem rekrutacji, 
je s t najciekawszym wypadkiem tego po­
siedzenia. Postaram y się dać jćj stresz­
czenie , gdyż stanowi ona jeden z pier­
wiastków tćj nader waźnćj dla przyszło­
ści Francji dyskusji, decydującćj być może 
o jćj przyszłym losie.

Jenerał Trochu zaczął od powiedzenia,

źe cały ustrój ustawy polega na obowiąz 
ku służby i na czasie trwania tćjże służ 
by. W  poprzednićj mowio wykazał zasa 
dy służby obowiązkowćj, obecnie przy 
stąpi do rozbioru art. 37. Mówca spodzie 
wa się natrafić w tych rozprawach na 
wielu przeciwników, a mianowicie na je ­
dnego najznakomitszego i najgroźniejsze­
go , dla którego uczuwa przywiązanie, 
wdzięczność i najgłębsze uszanowanie.

Pan Thiers sądzi, źe dawne prawa, sto­
sownie zastosowane, wystarczą na zaspo­
kojenie wszystkich potrzeb nowoźytnćj 
wojny. Mówca jest przeciwnego zdania 
zresztą p. Thiers przyjmuje projekt ko­
m isji, ale z pewnym rodzajem rezygna 
cji. (Wesołość.)

Mówca ma także za przeciwnika ko­
misję, która przyjęła w zupełności zasadę 
służby obowiązkowćj, ale k tóra zgodnie 
z przekonaniami rządu przedłuża czas 
służby aż do lat pięciu. Nakoniec mówca 
będzie miał przeciwko sobie nawyknienia, 
być może przesądy wojskowe.

Kwestja jest taka: Czy obowiązek może 
się pogodzić z długą służbą w wojsku? 
Jenerał Trochu odpowiada: n i e .  Z pię­
cioma, a nawet czteroma latami komisji, 
gdyż ona nie tai, źe żąda pięciu, aby o- 
trzymać cztery lata czynnćj służby— doj­
dzie się samą siłą rzeczy do substytucji 
numerów, a co gorsza do permutacji (za­
miany).

Są kazuiści, utrzymujący, źe to nie bę 
dzie dawne zastępstwo. D la porządku 
jednak m oralnego, to jest jedno i to sa­
mo, gdyż w służbie obowiązkowćj wszy­
stko co zmierza do pieniężnćj umowy 
jes t złćm. (B. dobrze, b. dobrze!)

W  systemie komisji jedna część kon- 
tyngensu robi w szystko, a druga część 
nic; 75,000 ludzi robi wszystko, a 60,000 
nic nie robi. Zapewne komisja zabezpie 
cza tym sposobem interesa nauk i sztuk, 
ale tylko w słabćj mierze; bo iluż to 
młodych ludzi nie dochodzi do dyplomu 
bakałarza? Dla utworzenia wojska po 
trzeba przedewszystkićm przerobić naród 

Wystawmy sobie 60,000 wykształco­
nych ludzi zebranych w dćpot, nie będzie 
to wcale wyborną szkołą ducha wojsko­
wego. Tutaj nabiorą oni obrzydzenia nie­
odłącznego od każdego nowicjatu, a ten 
niesmak przeniosą oni do siebie, do armji 
rezerwowćj. Nie zaszczepią oni wcale za 
miłowania do broni.

W ładzę wyznaczania wysokości obu 
części kontyngensu ma minister. Przy­
puśćmy ministra mającego zasady pana 
prezydenta; ta druga część nie będzie 
służyć ani jednego dnia więcćj nad sześć 
miesięcy, a nawet jest sposób skrócenia 
jeszcze tego terminu.

Głównym argumentem komisji będzie, 
że system mówcy jest służbą obowiązko­
wą w przyszłości. Ona mówi: „Dojdzie­
my do niego; ale potrzeba przejścia, trze­
ba oswoić naród." Mówca przyjąłby ten 
argument temu lat kilka, ale dziś nie po­
ra na próby.

Czyż nie widzicie, źe w przejściu może 
zaskoczyć najazd? (Wrażenie.) Komisja 
zaimprowizowała służbę przymusową we 
21 d n i., T ak samo postąpić sobie należy 
z oznaczeniem czasu służby, bo późnićj 
narażamy się na nieznalezienie ducha po­
święcenia dla kraju. (Oklaski na lewo.)

Dawnićj jakość ważniejszą była od ilo­
ści. Potrzeba było czasu dla przekształ­
cenia proletarjatu i zastępców w żołnie­
rzy. Trudno było dostać podoficerów, 
byli tylko żołnierze „kapralizowani" po­
mimo woli (śmiech). Zatrzymywano dłu­
go wojska pod sztandarami, aby je  wdro­
żyć do rzemiosła.

Dziś liczba tyle znaczy co i jakość. 
Jakość się nawet zmieniła. Już to nie 
ten zapęd, często bezładny, unoszący na­
szych żołnierzy; to spokój, rezygnacja 
na znoszenie zdaleka obowiązku często

Adam Mickiewicz
i pisma jego

do rolcu 1829.

(C iąg  d a lszy .)

Faust różnił się od ogółu duchowością, 
wiedzą, ogół go nie zrozumiał i o zwią­
zek z złym duchem posądził. Gete co do 
strony umysłu i serca, nawet co do spo­
sobu codziennego życia, wyróżniał się od 
ogółu i z początkiem stólecia nie był 
zrozum ianym ; kilkadziesiąt lat w ty ł a 
byłby był niechybnie posądzony o dja 
bełskie sztuczki, nic więc dziwnego, źe 
się zidentyfikował z Faustem ; chwycił 
za tradycję i według jćj uzmysławiające­
go pojęcia przedstawił pełne ruchu życie 
swoje wewnętrzne, walkę ducha i ciała, 
dobrego i złego. Stosunek do Małgosi — 
chociaż ona jest rzeczywistą postacią jest 
zmyśleniem na prawdopodobieństwie o- 
partem ; gdy się spowiadał przed współ­
czesnością i przyszłemi pokoleniami z 
każdego drgnienia serca i tu się przyznał 
o tw arcie: t a k  p o s t ą p i ł b y m !  prze­
strzegł zarazem przyk ładem : t a k  n ie  
p o s t ę p u j c i e !

Gete zaczął pisać Fausta w 1772 roku 
a wykończył część pierwszą zupełnie w 
1807 roku. Ponieważ pojedyncze sceny 
tragedyi pisane były w różnych oddalo­
nych bardzo od siebie chw ilach, więc 
często różnią się od siebie tonem i spra­
wiają wrażenie fragmentów do całości 
stosowanych i w platanych; mimo tego 
wywiera całość wrażenie skończonćj je­
dności a formie wielkiego artyzmu od­
mówić nie można.

Treść utworzona przez myśl geniusza 
będzie w i e k o p o m n ó m  jego świadec­
twem.

F aust trawiony jest gwałtownćm pra­
gnieniem wiedzy, nabyta mu nie wystar­
cza; nauki w epokaah scholastycznćj i 
kiasycznćj pływały po stronie formalnćj

a nie sięgały w głąb istoty, nie zaspaka­
ja ły  więc umysłu pragnącego światła. — 
Oprócz tego zapełnia całą jego istotę 
pragnienie fizycznego życia, które tłumi 
ciasna izba uczonego i zaduch pleśni 
pergaminowi zbutwiałych ksiąg. — Gdy 
pragnienia te doszły najwyższćj potęgi 
otwiera księgę zaklęć Nostradama (Fran­
cuz, lekarz i astrolog z środka X Y I stó­
lecia, zostawił w rękopisie zbiór form u­
łek  do zaklinania duchów) i wymawia 
formułkę do przywołania ducha świata. 
Duch się zjawia i szczytnością olśniewa 
Fausta, który pojmuje, źe przeważa w 
nim ciało i że nie zdolny podnieść się 
do czystćj idealnćj duchowości. Scena ta 
jest alegoryczną a zjawienie się ducha 
nie jest niczem innem jak natchnionem 
przeczuciem duchowych celów i wyni­
ków, do których ludzkość, prowadzona 
przez geniusze, dojść powinna.

Faust, czując, że dążeniom jego du­
chowym stoją na przeszkodzie materjalne 
względy, czując, źe nie jes t godnym być 
przewodnikiem ludzkości, rozpacza i wpa­
da w drugą ostateczność. Przed chwilą 
czuł moralną swoją potęgę i chciał z 
światem nadnaturalnym iść w zapasy — 
teraz czuje bezwładność i nicość. Aby 
się pozbyć uciskającego serce, uczucia 
znikomości wszech rzeczy i ciężaru ciała, 
chwyta za truciznę i już ma wypić, gdy 
go dochodzi chór niedalekićj pieśni ko- 
ścielnćj w tćj chwili ratujący chór aniel­
ski, a przypomnienie młodości pełnćj u- 
czuć i gorącćj wiary rozrzewnia go i 
wytrąca mu z ręki truciznę.

Uratowany tym sposobem od samobój­
stwa rzuca się w burzliwy wir życia — 
z zamiarem wzięcia w niem gorącego u- 
działu i miłość ludzkości, miłość przy­
rody i dzieł boskich byłyby go uczyniły 
szczęśliwym i pożytecznym członkiem 
społeczeństwa, gdyby nie alegoryczna po­
stać Mefistofila, który niszczy lepsze w 
nim porywy i do złego prowadzi.

Mefistofil jest tutaj u o s o b i e n i e m  
r o z u m u  n e g u j ą c e g o  d u c h o w o ś ć  
a z a t e m  w s z e l k ą  m o r a l n o ś ć  więc 
prowadzącego do celów czysto materyal- 
nych, do życia li cielesnego. Że tak jest'

a nie inaczćj dowodzi ta okoliczność, źe 
zjawia się po monologu, w którym Faust 
krytykuje początkowe zdanie nauki Chry­
stusa : „na początku było słowo" i pod­
stawia swoje popraw ki: „na początku
była m yśl“, „na początku była siła", — 
„na początku był czyn".

Negacja taka, jeżeli człowiekowi bra­
knie uczucia jeżeli mu nie jest wrodzona mi­
łość ludzkości, prowadzi do pogardzenia 
jej moralnością, a wreszcie do zbrodni.

Faust, podszeptami Mefistofila kierowa­
ny, pragnący pić z pełnego kielicha roz­
koszy ziemskich, roznamiętnia się i szu­
ka już ty.ko zaspokojenia zmysłowych 
żądz, odurzającego szału a to z zupełnćm 
przeświadczeniem, źe istotnego zaspoko­
jenia nie znajdzie, bo iskra tlącćj w nim 
duchowości nie zgasła.

Z tego rozpaczliwego stanu wyrywa 
Fausta czarodziejskie zwierciadło, w któ- 
rćm ujrzał porywającą postać kobiety i 
sporządzony przez czarownicę odmładza­
jący napój, po którym owładnęło go na­
miętne pragnienie miłości. I  tu jest w a- 
legorji głęboka myśl ukryta. Do miłości 
trzeba uczucia i w iary; jest to cud pra­
wie, dzieje się to czarodziejską sztuką— 
gdy człowiek przeżyły, który patrzał na 
życie nagie, odarte z uroków, okiem szy­
dzącego cynika, zapragnie miłości i znaj­
dzie w nićj zaspokojenie.

Ale miłość Fausta podobna była do 
niego samego. Biedna, niewinna, pełna 
prostoty Małgosia, znalazła się na dro­
dze jego i stała ofiarą. — Pełna realnćj 
prawdy jest ta głęboko pomyślana po­
stać (dziewczęca, każda myśl jćj, każde 
tchnienie, ruch każdy dziwnie głęboko 
pojęty. Poczynają się teraz sceny, jakby 
żywcem z życia zdjęte, w których udział 
biorą Faust] i M ałgosia, Mefistofil i nie­
skończenie typowa Marta.

Biedna Małgosia wspaniałemu, wynio­
słemu Faustowi oddała dziewicze swe 
serce i wnet przyszła chwila, źe mu nic 
więcćj do oddania nie miała.

(Dalszy ciąg nastąpi).

nieubłaganego. Nakoniec potrzeba liczby, 
bo bez nićj będziecio zawsze oskrzydleni 
i otoczeni. Potrzeba, aby armja była na­
rodem, służącym ochotnie i licznie w sil­
nych kadrach. Trzeba ustawą poborową 
utrwalić dobre obyczaje; zaniedbanie tego 
byłoby wielkim nierozsądkiem.

Być m oże, iż mi przytoczą przeciwne 
zdania znakomitości tak ich , jak Napo­
leon I ,  marszałek Bugeaud itp .; te sła­
wne osobistości nie są z naszego czasu, 
ale ze swego. (Oklaski na lewicy.)

Żołnierz francuzki w pierwszym roku 
służby broni się; w drugim uczy się; w 
trzecim się doskonali; a w p ią ty m , gdy 
już nic nie ma nowego do nauczenia się, 
psuje się. (B. dobrze! na lewo. — W rzawa 
na innych ławkach.)

Mówca przyznaje, źe zmienił po kilka 
razy swe zdanie w systemach wojsko­
wych, ponieważ zdaje mu się , źe te sy­
stemy zmieniają się co dziesięć lat. (H a­
łas.) Zawsze jednak był tego samego zda­
nia co do czasu potrzebnego do naucze­
nia żołnierza. Na dowód czyta ustęp ze 
swego dzieła, gdzie z wyborną wymową 
wykazuje trzechletniego żołnierza, jako 
najlepszego według jego przekonania; u- 
stęp ten zgromadzenie przyjęło z liczne 
mi oznakami zadowolenia.

Następnie jenerał Trochu przechodzi 
do rozbioru dziennego zatrudnienia żoł­
nierza z piechoty, to jest większćj części 
armji. Oprócz kilku specjalnych prac jak  
pańszczyzna, teorja w pokoju itd. są tyl­
ko obecnie jako  wspólne prace: ćwicze­
nia i manewry. Nie ma gimnastyki, w któ- 
rćj emulacja byłaby tak  łatw ą; nie ma 
nauki robót ziemnych tyle pożytecznych, 
nie ma zebrań, na których oficerowie, 
otoczeni swymi żołnierzam i, wykazywali 
ich obowiązki patrjotyzm u, wielkość ich 
posłuszeństwa. (Minister w ojny: przepra­
szam! co dzień!) W  szkołach pułkowych 
nie można sobie wystawić nic próżniej- 
szego, niepotrzebniejszego nad zbyt skom­
plikowany p rogram , którym  obciąża się 
pamięć ludzi. Egzaminu słucha dyrektor, 
a nie inspektor, boby to był koniec świa­
ta. (Wesołość.)

Nikomu nie odmawia się świadectwa 
dobrego sprawowania się, bo bez tego 
żołnierz napotkałby na trudności w za­
rabianiu na życie. Takie świadectwo nic 
nie znaczy dla dobrego żołnierza; dane 
złemu człowiekowi jes t niegodnćm tylko 
oszustwem. Powinny być stopniowe cer­
tyfikaty, któreby obudziły współubieganie 
we wszystkich.

Jednćm słowem mówca żąda trzechlo- 
tnićj służby dla wszelkićj broni; ewen­
tualnie można ją  zmiejszyć na 20, 26 i 
30 miesięcy dla niektórychf inteligentnych 
indywiduów z piechoty. Średnia służba 
będzie dwuletnia. Jen. Trochu nie lubi 
losowania; odsyłanie do domu odbywało­
by się drogą emulacji i konkursu.

Dwa lata służby po 150,000 ludzi (we­
dług obrachunku komisji) uczynią 300,000 
żołnierzy; od czego odciągając 15,000je- 
dnorocznych ochotników, wypadnie 135 
tysięcy ludzi, z których 100,000 piechoty, 
a 3o,000 specjalnćj broni. W dwóch zre­
dukowanych kontyngensach piechoty mó 
wca liczy 196,000 ludzi; z innćj broni 
w trzech kontyngensach 101,000; wojska 
stałego, źadarmerji itd. 120,000. Razem 
z jednorocznymi ochotnikami 432,000 lu­
dzi do rzeczywistego użytku.

Rezerwy z pięciu zaciągów po potrą­
ceniu strat 592,000; ochotników 66,000, 
razem rezerwy 658,000 ludzi. Ogółem 
wojska i rezerwy 1,213,000 ludzi, od cze­
go trzeba odjąć ostatni niewykształcony 
zaciąg 135,000 ludzi. To w szystko, co 
możemy mieć w obecnćj chwili.

W  służbie obowiązkowćj nie ma nigdy 
nadto wyłączeń, dyspens, ułatwień, uazie- 
anych ludziom światłym i inteligentnym 

dla wyszukania sobie karjery Bo, powta­
rza to raz jeszcze mówca, ludzi nie mamy 
za m ało ; najtrudniejsza rzecz ich wyu­
czyć i uszeregować. (Wrzawa.) Z rachun­
kiem ryczałtowym komisji być może bę­
dziecie mieć wojsko, ale nie ugruntujecie 
obyczajów publicznych. Samo zapowie- 
dzenie tćj ustawy wprowadza te obyczaje. 
Minister oświaty oświadczył, źe w liceach 
uczą się już musztry. Oto pierwszy krok. 
Temu 40 lat, najwięksi ludzie nie dopa­
trzyli całej doniosłości kolei żelaznych. 
Jeżeli przyjmiecie ustawę taką, jaką wam 
proponuję, wywrze ona skutki pewne i 
niespodziewane. — Odbudujecie moralną 
wielkość kraju. W  r. 1855 znakomity i 
nieodżałowany Montalembert upadłszy- w 
walce przeciwko zgubnemu błędowi za­
stępstw W’ wojsku, m ówił: „odwołuję się 
od teraźniejszości do doświadczeń w przy 
szłości." Był prorokiem. Ja  także, powia­
da jen . T rochu, czuję, źe będę zwycię­
żony ( n ie ! nie ! na wielu ławkach ), źe 
staję do oetatnićj w alki, być może nie- 
równiejszćj jeszcze od innych, w których 
zostałem pobity, ale tak  samo odwołuję 
się od teraźniejszości do doświadczeń w 
przyszłości; życzę, ale nie w ierzę, aby 
zaprzeczyły przekonaniom , które popie­
rałem wobec was i wobec kraju. (Prze­
ciągłe oklaski.)

Dalszy ciąg dyskusji odłożony na dzień 
następny.

madzeń mieszczańsko-włościańskich bez 
udziału szlachty i duchowieństwa i zapro 
testowało przeciwko temu w formie adre 
sów do Bismarka, w których mu oświad 
czyły, źe się bardzo myli, bo mimo posza 
nowania praw i uległości dla rządu wszy 
stkie sprawy języka i innych względów 
narodowych bardzo szczerze ich obcho 
dzą i dlatego zastrzedz się muszą na 
przeciw krzywdzącym ich insynuacjom 
Bismark odpisał na to jednemu tylko 
z tych zgromadzeń, gostyńskiemu, na ręce 
p. Swierkowskiego, ale przewrócił kota 
do góry nogami, protest przeciwko jego 
orzeczeniom, opierając się na kilku wy­
rażeniach lojalności, przyjął jako adres 
wiernopoddańczy i kazał podziękować 
zgromadzeniu za potwierdzenie wyrażo 
nego przezeń zdania. Gazeta Toruńska za 
ję ła  się szczegółowo tą jego odpowiedzią 
i jezuickie przekręcanie rzeczy wysiekła 
ostremi wyrazy. W ładze miejscowe nie 
zważały na treść tćj krytyki, którą pe­
wno wzięły za uprawnione odparcie nie­
słusznych insynuacji. Ale w Poznaniu 
znana kuźnia podżegań, zamykająca się 
w gronie ludzi takich jak  BaerenspruDg, 
Niederstetter i sp ó łk a , dostrzegła to 
po upływie dość długiego czasu i udała 
się z stósownćm przedstawieniem wprost 
do W arzyna do Bismarka. Bismark uczul 
dotkliwość ostrza wypowiedzianćj mu bez 
ogródki prawdy i przesłał tę rzecz nad- 
prokuratorji kwidzyńskićj z żądaniem wy­
toczenia śledztwa.

Śledztwo jest dopiero przedwstępnćm 
Zapytany redaktor oświadczył, że już 
nie pamięta, kto pisał ten artykuł, ale 
całą odpowiedzialność tćm bardzićj może 
wziąć na siebie, że artykuł inkrymino 
wany nie przekracza niczćm granic przy- 
zwoitćj krytyki, źe mowy zresztą być nie 
może o obrazie urzędu kanclerskiego, bo 
adres wystósowany był do osoby Bis­
marka, który tćż odpisał na niego w li­
ście prywatnym.

Ciekawa teraz rzecz, czy władze miej­
scowe, które dotąd tak samo na tę rzecz 
zapatrywać się zdawały, będą pochopnemi 
do zmienienia zdania swego z usłużności 
dla Bismarka.

Publiczność pohka nietyle ma zwróco­
ne oczy na sprawę samą, ile na nowy 
złowrogi znak życia tćj szajki wichrzą- 
cćj, k tóra juź raz sztuczny spisek w Po- 
znańskićm przez swych ajentów zawiązać 
pragnęła i w tym celu nawet fałszowane 
odezwy rozesła ła , co wszystko swego 
czasu odkrył poseł Niegolewski i przed 
izbą pruską wytoczył. Od tego czasu 
skryte roboty tych panów unikały sta­
rannie dnia jasnego, dziś dopiero po raz 
pierwszy wychylają się z głębi swych 
czynności. W ypada więc publiczności pol- 
skićj być czujną na ich knowania.

Kronika p otoczn a  i rozm aitości.

Niemcy.
( O d r o c z e n i e  s e j m ó w  — d e n u n ­

c j a c j a  Gazety Toruńskiej.j
Parlam ent niemiecki rozejdzie się około 

20 b. m. Odroczenia izby deputowanych 
pruskich oczekują kaźdćj chwili. Zbierze 
się nanowo w jesieni, celem załatwienia 
kilku ważnych dla kraju czynności pra­
wodawczych.

Zwraca na siebie uwagę proces wyto­
czony redakcji Gazety ToruńskUj, nietyle 
przez powód oskarżenia, ile przez zaj­
ścia, jakie gowywołały.

Bismark wyrzekł był kiedyś w izbie 
deputowanych pruskich, że w Poznań 
skićm lud nie pragnie obrony interesów 
narodowych, źe to tylko jest sztuczna 
agitacja szlachty i duchowieństwa. Skut- 
tiem tego zebrało się kilka licznych zgro-

Podaliśmy przedwczoraj daty wyjęte ze 
zamknięcia rachunków banku galicyjskiego; 
Czas windykuje sobie autorstwo tego streszcze­
nia. Przyznajemy źe bank tym razem nie za­
szczycił nas udzieleniem swego zamknięcia ra­
chunków, aleśmy nie sądzili, źe wypada Czas 
wymienić jako źródło zkąd bierzemy zamknię 
cie rachunków banku, skoro sam Czas się wy­
raził, ze bank zamknięcie to o g ło s i ł .

Myli się jednak Czas, jeżeli mniema, źe to 
zamknięcie rachunków wykazujące znaczny 
wzrost interesów i obrót kapitałów, lub też 
walne zgromadzenie akcjonarjuszów mogło 
zmienić zdanie nasze wypowiedziane w połowie 
kwietnia, że w celu sztucznego pędzenia akcji 
banku tego w górę utworzył się syndykat. Po 
mimo wszelkich zaprzeczeń Czasu, twierdzenie 
to polega na niezbitym fakcie.

Nie wiemy, czy Czasowi koniecznie zależy 
na tćm, abyśmy dla poparcia tego twierdzenia 
przytoczyli szczegóły, zresztą nikogo nie ob 
chodzące, źe dajmy na to pan M. czy p. K. 
wzięli akcje banku od p. N. czy p. X ., aby je  
złożyć do syndykatu pod łudzącą obietnicą, 
która do dziś dnia się nie sprawdziła, źe przez 
utworzenie syndykatu pójdą akcje na 120. Ze 
ta k  się rzecz miała, źe syndykat do dziś dnia 
trzyma akcje w zachowaniu które niestety za­
miast się podnieść na 120, spadły na 90, —  
o tćm wie każdy posiadacz tych akcji w Kra­
kowie i cały świat finansowy. Inna rzecz jest 
rozwój interesów banku a inna rzecz spekula­
cja na podwyższenie kursu i zawiązywanie w 
tym celu syndykatów. Niech Czas tych dwóch 
rzeczy z sobą nie miesza.

Myśmy ten ostatni środek podwyższania 
k u r B U  podciągnęli pod karegorję tych środków, 
które razem v ziąwszy, w Wiedniu nazywają 
„szwindlem giełdowym “ —  i do tćj kategorji 
n a le ż y  takie tworzenie syndykatów. Zam­
knięcie rachunków banku nie tyczy się wcale 
t e g o  punktu, ani go nie zmienia. Syndykat 
o którym w połowie kwietnia pisaliśmy nie­
stety jeszcze trwa, z powodu źe akcje zamiast 
pójść w górę od tego czasu jeszcze spadły.

Korespondent lwowski Czasu wracając 
jeszcze do nieszczęsnćj uchwały krakowskiego 
tow. ogniowego, pisze: „W końcu sprostowa­
nie błędu, który zwykłym u nas trybem prze­
szedł przez wszystkie dzienniki, bo któżby 
tam dbał o sprostowanie fałszu, to rzecz zbyt 
pozioma wobec dytyrambów, patozu, żalów, 
oburzeń i t. d .,“ i po takićj introdukcji prostu­
je , źe towarzystwo w r. 1866  nie uchwaliło 
1 0 ,000  zła. na freikurów tylko 5 0 0 0  zła. lista­
mi indemnizacyjnemi.

Niechże więc i nam wolno będzie sprosto­
wać jeszcze jeden błąd „który zwykłym u nas 
trybem ze sprawozdania dyrekcji i listu człon­
ka rady nadzorczćj p. Męcińskiego przeszedł 
przez wszystkie dzienniki, bo któżby tam dbał 
o sprostowanie fałszu etc. etc. “ Mamy tu na 
myśli owo twierdzenie, źe towarzystwo uchwa­
liło datek 100  zła. na kościół św. Florjana 
„na mocy ustawy konkurencyjnćj, ponieważ 
posiada dom należący do parafji śtć. 1 lorjana. “ 
Otóż to jest fałsz! Dom towarzystwa ognio­
wego nie należy do parafji św. Florjana (na 
Kleparzu), ale do parafji św. Szczepana (na 
Piasku); odwołanie się więc na ustawę konku­
rencyjną w tym wypadku było tylko wybiegiem.

Zaszczytnie znany nasz gitarzysta p.Stan. 
Szczepanowski, przyjeżdża w powrocie z P o ­
znańskiego, gdzie bardzo sympatycznie był 
przyjmowany, przez Kraków do Lwowa, a ztąd

uda się do wód krajowych (K rynica, Szcza­
wnica, Iwonicz i t. p.) w celu dawania kon- 
certó w.

* Tablica pomnikowa dla Ant. Zygm.
Helcia. — W  kościele św. Anny wmurowano 
w tych dniach tablicę dla uczczenia pamięci 
jednego z najzasłuźeńszych pracowników na 
polu prawoznawstwa polskiego, Ant. Zygmunta 
Helcia. Jest to epitafium z białego marmuru 
w stylu XVI w ieku; rysunek pełen prostoty 
a wytworny, robota snycerska odznacza się 
doskonałą czystością i elegancją. Pomnik ten 
pozostanie chlubnćm świadectwem dla pracowni 
p. Hochstima z której pochodzi. Jest on do­
wodem, źe może p. Hocbstim zadowolnić naj­
wybredniejsze wymagania w tym guście. Ta­
blica pomnikowa przyozdobiona jest także por­
tretem ś. p. Z. Helcia, pędzla Florjana Cynka. 
Artysta szczęśliwie pochwycił pełne wyrazu 
rysy uczonego badacza.

Pożary. —  W  Szechyniach, w pow. prze­
myskim, wybuchł w dniu 6 maja pożar i po­
chłonął 19 zagród włościańskich; przyczyna 
pożaru niewiadoma, szkoda powiekszćj części 
niezabezpieczona wynosi 9 ,000  zła.; w płomie­
niach zginęła 55-letnia kobieta. —  W Stubnie, 
w pow. przemyskim, dnia 4 maja spłonęły 3 
sterty pszenicy wartości 2500  zła. —  Dnia 13 
maja uderzył piorun w dom włościański w Ko- 
piatyczach, w pow. przemyskim; szkoda w y­
nosi 220  z ła .— W  Przemyślu zgorzały 6 maja 
w skutek nieostrożności 2 domy wartości 45 0  
zła. —  W Maćkowicach, w pow. przemyskim, 
5 maja zgorzała zagroda, włościańska wartości 
700  z ła .— Dnia 19 maja zgorzała w Przemy­
ślu lodownia i szopa wartości 650  zła.— W  Ol­
szance, w pow. rawskim, w dniu 10 maja zgo­
rzało 5 zagród włościańskich; szkoda niezabez­
pieczona wynosi 2526  zła., przyczyna pożaru 
dotąd niewiadoma. — W  Młynnćm, w pow. li­
manowskim, w dniu 17 maja zgorzała zagroda 
włościańska; szkoda niezabezpieczona wynosi 
800 zła., w płomieniach zginęła służąca. —  
W  Suchej w oli, w pow. brodzkim, dnia 17 
maja w skutek uderzenia fpiorunu zgorzało 6 
zagród włościańskich; szkoda wynosi 2400  zła. 
i nie była zabezpieczoną. —  W  Husnem wyż- 
szćm, w pow. tureckim, 10 maja zgorzało 21 
zagród włościańskich szkoda wynosi 7720  zła.

Burza. — z Pińczowskiego piszą do Gazety 
Kieleckiej: Po kilkotygodniowych upałach, dnia 
25 maja około godz. 5 z południa powBtała 
ogromna burza i ciągnąc od południa ku wscho 
dowi, niszczyła wszystko co się sile jćj oprzćć 
nie zdołało. Powyrywała massę drzew, powy­
wracała budowle, a grad z burzą połączony 
zniszczył zasiewy we wsiach: Czajęczyce, Da- 
lechowice, Koczanów, Sędziszowice, Prokocice, 
Draczowice, Jankowice, Łapszów, Kijany, lta- 
chwałowice, Dobiesławice, Kaczkowice, Donat- 
kowice, Zysławice, Bejsce, Morawiany, Mora- 
wianki, Piotrkowice, Królewiec, Czyżowice, 
Uściszowico, Sokolina, Stropieszyn, Rzemieno- 
wice, Kszczonów, Czarkowy, Korczyn, Stani- 
sławice, Chocibogowice|, Hotel Czerwony i 
Szczytniki Czarkowskie. Miejscami grad do 
chodził wielkości włoski go orzecha. Szkody 
przez burzę i grad zrządzone są nie do obli­
czenia; niektóre z wymienionych wsi tak ucier­
piały, że właściciele przyorywują zniszczone 
zasiewy, zasiewając na nich proso, tatarkę, 
rzepę i t. p. letnie ziarna.

Na pogorzelców m iasta  Sanoka złożyli:
Karol Klobasa ze Zręcina 200  zła.; Agenor 
hr. Gołuchowski, bank hipoteczny we Lwowie, 
zakład kredytowy włościański we Lwowie, Ign. 
Lukasiewicz z Chorchówki po 100 zła.; miasto 
Brzozów 50 zła., starostwo powiatowe w Brzo­
zowie ze składek w powiecie 40  zła., ze skład­
ki w domu Leszczyńskich wTurzćmpolu 24 zła., 
Reitzenstein z Trześniowa 20 zła., ■ dr Erazm 
Lobaczewski z Przemyśla 15 zła., dr Józef De- 
metrykiewicz z Tarnowa i filja zakładu kredy­
towego d!a handlu i przemysłu we Lwowie po 
10 z ła ., Antoni Lisowiecki z Niegłowic 5 zła.

Ze składek w Sanoku : Spadkobiercy Mendla 
Herziga 500  zła., korpus oficerów załogi woj­
skowćj w Sanoku 85 z ła .; Abisch Kaner, Te- 
wel Herzig, dr W ienkowski po 50 zła.; Chane 
Herzig, Englard Majer i dr Popiel po 25 zła.; 
Maksymiljan Siemianowski, Józef Blumenfeld, 
Gustaw W arner i Franciszek Ritterschild- po 
20 zła.; ks. Franciszek Czaszyński 15 zła.; 
Lautenschlager ze Szczawnego 12 zła.; T ade­
usz Zatorski, Abraham Blumenfeld, Eljasz Ro- 
zner, Honorota Hupka, dr Szmit, Rottenbarg, 
Barański z Liska, Jan Zarewicz Feiwel Nebeu- 
zahl, Eisig Herzig, Pollak i A dolf W eiss po 
10 z ła .; Mendel Weiner 8 zła.; Mojżesz Kaner, 
Eljasz Gutwind, Schónbach, Niedźwiecki, Pol- 
man, Maksymiljan Groblewski ze Szczawnego, 
Frimel Lustmann, Samuel Unger, Niedźwiecki, 
Teofil Romer, Robert Bart, Roman Szmit, Pin- 
kas Herzig, Eisig Ament, Szymon Drewiński, 
Mendel W enig i Stanisław Truskowawski po 

zła.; N. N. 3 zła. 12 c .; Izrael Szinidek, 
Englard Mendel z dziećmi, Jankiel Fink, major 
Schemel, kapitan Krystyński i Bolesław Goł- 
kowski z Tyrawy po 3 zła.; Salomon Herzig, 
Sara Perl Schónbach, Zdankiewicz, Jesel Reich, 
Franciszek Topolnicki, NędzowBki, Truskolaw- 
ski, Marek Fessel, Truskolawski, Naftali Ra- 
mer, Weber, Mendel Geller, Izrael Sokol, Sta­
nisław Miłaszewski, Karol Martinek, W incenty  
Premik, Lalicki, Mendel 'lStzler, Józef Hradel, 
Karol Knabe, Ludwik Swierczyński i Tomasz 
Winnicki po 2 zła.; Pertstein, Salomon Kre- 
mer, Izaak Blumenfeld, Mojżesz Aaron Reis, 
Frankel rabin sanocki, N. N ., ks. Czamarnik, 
Chaim Frenk, Natan Ginzburg, Leib Frenk, 
Józef Miilbauer, Eisig Lieser, Szwal, Franciszek 
Hradel, S. Feder, Saganowicz, Leon Baczyński, 
Latterer, Szupp, Samuel Ramer, Bergenthal, 
Chmielewski, Mazaraki, T eich, Hersz Igra, 
Dwora Herzig, Kremer, W ojciech Bartkiewicz, 
Rubin Małamet, Jankiel Purec, Marja Szymań­
ska, Bałabanski, Winter, J. Paczosiński, Majs 
Pinkas, Wojciech Górka, Jakób Starak, W olf 
Majer, Gadomski, Anna Miszkowa i Hirsch po 

z ła .; Lóffler z Pracówki 92 c . ; Salomon 
Odze 75 c . ; Franciszek Bartkiewicz, Rubin 
Bernfeld, Benjamin Moszko, Lichtman, Mojżesz 
Has i J. Strenger po 50 c . ; Geschon Gutman 

Rauch po 40  c . ; Miłaszewski i Dorożyńska 
po 32 cn t.; Reichman, Liebeman i Lieser po 
30  c . ; Michał i Jakób Dutkiewicz, tudzież Igra 
po 20 c . , Tym 10 c.

Ogółem wpłynęło dotąd 203 2  zła. 3 c. 
Wyrażając wymienionym tu łaskawym daw­

com nasze podziękowanie, odwołujemy się przy 
tćj sposobności do współczucia obywatelskiego 
z prośbą o łaskawe nadesłanie datków, do cze­
go powoduje nas i ta okoliczność, że powtórny 
pożar gwałtowny, który w dniu 22 maja rb.



KIR AJ z czwartku 13 czerwca. 3

miasto nasze nawiedził, zwiększył niedolę tu ­
tejszych mieszkańców, bo zniszczył cały pra­
wie dobytek dalszych przeszło stu rodzin naj­
uboższych.
Z komitetu dla niesienia pomocy pogorzelcom 

w Sanoku.
Sanok 1 czerwca 1872.

Maktymiljan Siemianowski. Antoni Hupka.
Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia

11 czerwca przed południem i po południu 
silna burza z ulewą, w nocy deszcz; termo­
metr doszedł w cieniu tylko do 16.8 B. Ba­
rometr z małym bardzo ruchem; rano o 6 dnia
12 stan jego był 326.13, termometru 13.0 R. 
W iatr północno-wschodni.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Marja Ledó- 
chowska, Eliza Gajetti, z W ołynia; Ranieri 
Franciotto z żoną art. opery wł., Ign. Nizieński 
urzęd., z Warszawy; Kaz. Sakowicz dr. med., 
Salomon Ruwin wł. d., Berta Brodzka ob., G. 
Weinstein ob., z Kijowa; W łodzimierz Pomian 
z Taganroga.

Wiadomości urzędowe.
— C. k. wyższy sąd krajowy we Lwowie, 

nadał opróżnioną przy gliniańskim c. k. sądzie 
powiatowym posadę kancelisty, djetarjuszowi 
w prezydjum lwowskiego c. k. wyższego sądu 
krajowego Udalrykowi V o g ls in g e r o wi.

Gospodarstwo przem ysł i handel. 

LISTY
o wiedeńskiej wystawie 

powszechnej.
ni.

(T . M.). [ J a k i e  k o r z y ś c i  h a n d l o ­
w e  w y n i k n ą ć  mo g ą .  z w y s t a w y  
w i e d e ń s k i e j  dl a  Q a l i c j ' i  s p e c j a l ­
n i e ? — n a s z e  l a s y  — n a f t a  i d e s t y -  
l a r n i e — c h m i e l  i b r o w a r n i c t w o  — 
g a r b a r s t w o  — m ł y n y  p a r o w e  — 
c u k r o w n i c t w o  — r a f i n e r j e  s p iry ­
t u s u  — o p a p i e r n i a c h ,  k t ó r y c h  
n i e m aj.

W  poprzednim liście była mowa o wpły­
w ie, jaki wywrzeć może przyszła wysta­
wa wiedeńska w ogólniejszym zakresie 
na społeczne i komercjalne stosunki świa­
ta. Dziś przejdziemy na kraj własny, spró­
bujemy zastanowić się, jakich zysków 
Galicja spodziewać się może z tćj wy­
stawy ?

Korzyści te, mogą być bez porównania 
większe, niżby tego z pozoru spodziewać 
się można. Oczywiście, że dział galicyjski, 
nie zaimponuje światu świetnością i ró-1 
inorodnością wystawionych przedmiotów. 
Przemysłem naszym także nikomu n ie ' 
zaimponujemy z pewnością. i

Zważywszy jednak , że od wszystkich 
dotychczasowych wystaw, wystawa w ie-; 
deńska odróżniać się będzie tóm , iż na 
niój nietylko samóm zręcznóm ugrupowa­
niem wystawionych przedmiotów będzie 
można robić sobie reklamę', ale że staty­
styka wedle wyrażenia jeneralnego dyre­
ktora wystawy barona Schwarza, w liście 
do wiedeńskiego centralnego biura staty­
stycznego — odgrywać na niój będzie b ar­
dzo znaczną rolę, więc ta okoliczność po­
zwala Dam spodziewać się wcale świe­
tnych rezultatów dla naszego kraju z wy­
stawy wiedeńskićj.

W y s t a w a  w i e d e ń s k a  ś c i ą g n i e  
k a p i t a ł y  z a c h o d u  d o  n a l e ż y t ó j  
e k s p l o a t a c j i  s u r o w y c h  p ł o d ó w  
n a s z ó j  z i e m i .

Galicja ma tę korzyść, że leży bardzo 
blizko wielkich targowisk zachodu, a nie 
brak jćj zaprawdę przedmiotów do wy­
wozu.

26%  całój powierzchni naszego kraju 
zajmują lasy, ogólna przestrzeń ich wy­
nosi 354 mil kwadratowych..Przy dotych­
czasowym systemie gospodarowania, lasy 
te w ogólności nie przynoszą więcćj jak  
l ł/i do 2%  intmty w stosunku do war­
tości kapitałowój jaką reprezentują. Gdy 
tym czasem , jeżeliby nie brak było na­
szym właścicielom lasów pieniędzy i k a ­
pitału inteligencji t. j. przedsiębiorczości 
i obrotności należytój, mógłby ten dochód 
zwiększyć się niezmiernie. Kie dalój jak  
na W ołyniu np. albo i na WołoBzezyznie 
najgorszy gatunek zapałek ma pięć razy 
tak wysoką cenę jak  u nas, dotychczas

zaś z m aterjału galicyjskiego (Holzdraht) 
wyrabiają wiedeńscy fabrykanci zapałki, 
które potóm tą samą drogą drugi raz prze­
wożone są przez nasz kraj w powrocie 
z W iednia i moskiewscy handlarze zaku­
pują je z ogromnym zyskiem dla siebie 
i dla fabrykantów we Wiedniu.

W  stryjskich górach zarząd dóbr skól- 
skich hr. Thuna, założył fabrykę den for­
tepianowych (Risonanzboden). Fabryka 
ta jest kilkanaście mil od najbliższój li- 
nji kolejowój oddaloną a opłaca się. T a­
ki zaś materjał jaki ma hr. Thun w tam ­
tejszych lasach , znajduje się u nas uie- 
tylko wzdłuż całych K arpat, ale jest go 
dość także przy gotowych już linjach ko­
lejowych.

Mebli wiedeńskich giętych i innych przy­
wozi kolej Karola Ludwika do Moskwy i 
na W ołoszczyznę rocznie za 4 do 5 mi- 
ljonów reńskich. Czyż od nas na W oło­
szczyznę i do Moskwy nie bliżój jak  z 
W iednia?

Otóż spodziewać Bię m ożna, że kiedy 
bogaci kapitaliści zachodu przekonają się 
na wystawie wiedeńskićj naocznie o bo­
gactwie naszego kraju w wyborny mate­
rjał drzewny, przy łatwości komunikacji 
z tak doskonałemi targowiskami do od­
bytu drewnianych towarów przemysłowych, 
jak prowincje zabrane, południowa Rossja 
i Wschód, że łatwo przyjdzie naszym wła­
ścicielom lasów pod korzystnymi warun­
kami znaleźć wspólników do zyskownćj 
eksploatacji ich materjału surowego. Nie 
należy bowiem zapom inać, że do przy­
szłego roku rozstrzygniętą już będzie kwe- 
stja wykończenia galicyjskiój sieci kole­
jowój, która uczyni wszystkie nasze pu­
szcze leśne przystępnómi dla handlu mię­
dzynarodowego. Możnaby także powtó­
rzyć na tóm miejscu to, co już niejedno­
krotnie powiedzianćm było o nafcie gali­
cyjskiój. Długo przedtóm, nim w rozmai­
tych punktach podgórza karpackiego po­
częto faktycznie kopać naftę, skonstato­
wał niemiecki geolog Kotta, że galicyjski 
region naftowy rozciąga się blizko na 
czterdzieści mil wzdłuż. Chociaż jest mnó­
stwo rozmaitych Bpółek żydowskich, pru­
skich, jedna większa wiedeńska, zawiąza­
na przez galicyjski bank dla handlu i prze­
m ysłu, „krakowska spółka akcyjna do 
eksploatacji nafty i wosku ziemnego", tro ­
chę szlachty i włościan kopiących ropę , 
produkt ten przecież nie przynosi krajo­
wi naszemu tyle korzyści pod względem 
ekonomicznym, jakby  tego oczekiwać wy­
padało. Na zachodnich targowicach euro­
pejskich robi konkurencję galicyjskiój 
nafcie lepiój czyszczona i stosunkowo do 
jakości swój tańsza nafta [amerykańska. 
Na Wschodzie moskiewska kaukazka na­
fta zdobywa sobie coraz silniejsze stano 
wisko. Tymczasem na dobrą sprawę co 
najmniój środek Europy należy się gali­
cyjskiój nafcie. Wystawa wiedeńska zwró 
cić może uwagę ludzi kompetentnych na 
tę anom alję, że tuż u źródeł nafty tak 
nadzwyczajnie bogatych jak  nasze zaa- 
tlautycka nafta może jeszcze być niebez­
piecznym współzawodnikiem w handlu. 
Eksploatacja nafty przejdzie więc zape­
wne w nową fazę; znajdzie się pieniędzy 
na tyle, żeby kopać nafty więcój jak  do­
tychczas, istniejące już spółki dla czy­
szczenia nafty, będą mogły rozszerzyć 
zakres swoich interesów i będą musiały 
starać się dostarczać tanio fabrykatów le- 
pszój jakości jak  dotychczas, a zmusi 
je  do tego konkurencja nowo powstają­
cych destylarni.

(Dokończenie nastąpi.)

Komitet wykonawczy krakowskiój ko­
misji krajowój dla wystawy powszechnój 
w Wiedniu wydał następującą odezwę:

O D E Z W A .
Komitet wykonawczy z upoważnienia 

komisji wystawy zaprasza niniejszóm do 
udziału Iubowników i zbieraczy przed­
miotów sztuki (exposition des amateurs), 
oraz dyrekcje zbiorów podając do ich 
wiadomości program 24tój grupy wy­
stawy.

Jeźli zadaniem innych oddziałów, bę­
dzie okazanie obecnego stanu i postępu 
sztuk plastycznych, nawet zwłączeuiem 
wyrobów rękodzielniczych (o ile te pię 
tna sztuki zyskały), to grupa 24ta przed­

stawić ma wybór znakomitych zabyt 
ków, jak ie  przeszłość czasom dzisiejszym 
zostawiła.

Ponieważ zarówno najodleglejsza sta­
rożytność jako i wieki średnie, a nawet 
bliższe nam czasy dostarczyć mają do 
tój grupy przedmiotów; więc w trudnym 
wyborze ta głównie myśl przewodniczyć 
powinna, że celem ma być kształcenie 
gustu, badanie i poszukiwanie z pożyt­
kiem nauki złączone, sięgające choćby w 
przedhistoryczną przeszłość, jeżeli z niój 
zdobyć możemy ślady uzdolnienia czło­
wieka w zakresie poczucia piękna.

W  tój grupie ma się przedstawić ma­
terjał jak najwszechstronniejszy do hi- 
storji kultury. Tutaj należą: wzorzyste 
kobierce, makaty, gobeliny, złotogłowy, 
pasy do naszego stroju służące, wyroby 
ze szkła, szkła barwione, emalie, mozai­
ki, wyroby ze skór (n. p. skóry gdań­
skie), zabytki ceramiki, w yroby: z drze­
wa, z kości, z wosku, z marmuru, z ala­
bastru i z innych kamieni, wytwory z 
miedzi, z bronzu, żelaza —  dzwony, ze­
gary kunsztowne a zdobione, sztychy, 
drzeworyty — bijouterie, nielle, wytwor­
na broń, słowem wszystko na czóm, po­
cząwszy od ozdobnie wykonanego sprzę- 
ciku lub ornamentowego narzędzia, aż 
do obrazu i rzeźby widoczne znamię 
sztuki i charakter piękna noszących.

Trudny tu wybór a niemożebne ogra­
niczenie ścisłe. Pomieści się na wystawie 
w tój grupie zarówno zabytek z czasów 
najodleglejszych, jako i rzeźby z epoki 
klasycznój, lub obraz m istrza dawnego.

Galicja posiadająca w tych kierunkach 
istotnie ważne zabytki w skarbach ka­
tedr swoich i w bogatych zbiorach szcze­
gólnie amatorów prywatnych, może i po­
winna zająć na w y s t a w i e  powszechnój 
stanowisko poważne. Już same dwie wy­
stawy krajowe zabytków starożytności i 
sztuki urządzone w Krakowie (przez to 
warzystwo naukowe) w roku 1858, i we 
Lwowie (pod kierunkiem dyrekcji zakła­
du narodowego imienia Ossolińskich) w 
roku 1861, okazały, że zasoby nasze w 
tych kierunkach przeszły oczekiwanie, a 
nie stracą na porównaniu, ani je  przy­
ćmi zestawienie z tóm, co okażą inne 
prowincje monarchji.

Ufa tedy komisja krajowa wystawy 
powszechnój, ze w grupie, do którój zbo 
gacenia zachęca niniejsza odezwa, znajdą 
się celne okazy z muzeów G alicji, ze 
skarbców jej katedr i ze zbiorów pry 
watnych. -

Przedmioty do jednego wystawcy nale­
żące, mogą być umieszczone nierozdziel- 
nie, pod nazwiskiem ich właściciela.

W  sprawie bezpieczeństwa, opieki, u 
mieszczenia, dyrekcja wystawy powsze­
chnój, da na żądanie (za pośrednictwem 
komisji krajowój) wszelkie wyjaśnienia; 
a podejmie się ułatwień i uwzględni ży­
czenia, jakieby z uwagi na kosztowność 
przedmiotów owych były wymagane.

Termin nadesłania zacznie się 1 lute­
go 1873 roku zaś dokładnego wyszcze­
gólnienia, wraz z oznaczeniem rozmiarów 
mających się posłać przedmiotów, ocze­
kujemy do dnia 30 czerwca 1872 roku.

Kraków dnia 8 czerwca 1872.
Prezes

Bobowski

M asła ...................... —  45 —  48
n Soli . . . . . . . . . . . —  — — 07
» Oliwy do świecenia —  _____ — 36
n Świec stearynowych — 66 — 68
n Świec łojowych . . . — 44 — 46
n M ydła....................... — 28 — 34

Garniec Spirytusu na 90° . 2 30 2 50
n Okowity na 80° . . ------------------ 2 05
D M asła....................... 2 90 3 —

Kopa Jaj kurzych............... 1 05 1 10
Miarka Kaszy jęczmiennej. — 65 — 72

„ Częstochow.. 1 45 1 50
n „ pszenicznćj . ----------------- 1 50
n „ perłowćj . . . 1 15 1 50
T> „ tatar, ca łć j. . 1 20 1 25
W „ „ łupanćj — 95 1 —

„ jaglanćj . . . . 1 — 1 10
P ę c a k u .................... — 95 1 —

Mąki centnar pszenicznćj 10 50 14 40
Sąg drzewa bukowego. . . . ----------------- 16 —

n „ jo d ło w e g o .. .. ----------------- 9 50
u „  olszowego. . . . ------------------ 12 —
n „ sosnowego . . . -------- 10 50

CJ ENY
na targow icy publicznej w Krakowie

jdnia 11 czerwca 1872 r.
zła. c. do zła. c. 

Mierzyca Pszenicy zimowój 5 40 6 2 2 '/2
n Ż y ta...............  4 20 4 82 !/2
„ Jęczm ienia......  3 50 3 8 2 '/s
„ O w sa ............. 2 — 2 1 2 1/.,
„ G rochu..........  5 50 6 —
„ T a ta r k i ........ 3 25 4 50
„ Ziemniaków . . . .  1 95 2 05

Centn. w. S ia n a .....  1 1 0  1 30
„ S ło m y ................  — 75 — 80

Funt w. Mięsa woł. lepszego — 25 — 28
„ « pośledu. — 22 — 24
„ Polędwicy wołowćj — 40 — 45
„ Wieprzowiny . . . .  — 30 — 34
„ C ie lęc in y ...................— 22 — 25
„ B a ra n in y ...................— 28 — 32
„ Słoniny........................— 50 — 52
ft Sadła . . . . . . . . . .  — — 50
,  Smalcu w ieprz.. . .  — 50 — 55

Sąg (50 entn.) węgli laryszowskich . .  28 —
» „ ft brzęczkowskich. 23 —
n n « dąbrowskich . . .  20 —
n A „ jaworzeńskich. . 20 —

Centnar wied. węgli dąbrowskich . . .  — 46
n ft „ jaworzeńskich . .  — 46

Sporządzono w biurze komisaijatu targowego 
Komisarz targowy: Siermontowski. 
Referendarz magistratu: Rupalski.

Wiadomości 
z biura izby handlowo-przem. krakowskiej

o ta rg a c h  n a  B a ra n ie  i n a  K lep a rzu  
w dniu 10 i 11 czerwca.

Dowóz zboża na komorę Baran był tak samo 
jak  ostatniego targu bardzo mały. Ceny nie- 
uległy zmianie; za pszenicę żądano nawet)wyż­
sze ceny. W  skutek małych dowozów, kupców 
tutejszych coraz mnićj na Baran wyjeżdża.

Płacono za pszenicę 252 ft. 4 5 — 50, żyto 
235 ft. 3 4 — 39; jęczmień 202 ft. 28— 33 złp 
Owsa bardzo mało dowieziono, żądano za 134 
ft. po 16— 18 złp.

Wczorajszy targ zbożowy na K l e p a r z u  
od samego początku był dość ożywiony, a to 
tak w skutek dosyć dobrego dowozu jako tćż i 
chęci kupna; dopiero przed godziną jedenastą 
powstała nagle burza z ulewą, która blisko do 
pierwszćj trwała i cały targ przerwała. To tćż 
niewiele zboża zakupiono; ale za to można się 
spodziewać w piątek lepszego targu.

Płacono za pszenicę 170 ft. 10 .80— 12.45; 
żyto 160 ft. 8 .4 0 — 9 .6 5 ; jęczmień 140 ft. 
7 — 7.65; owies 100 ft. 4 — 4.25 ; groch 11 
do 12; tatarkę 6 .50— 9 zła.

Bochnia 6 czerwca. — Pszenica 5.55, żyto 
4.70, jęczmień 3.95, owies 1.90, groch 5.75, 
bób 6 .— , ziemniaki 2 .— , siano 1.10, konicz 
1.30, słoma 0.90, funt mięsa 0.18, drzewo 
twarde 13.50, miękkie 10.50, masa okowity
1, funt masła 0.55.

TarnÓW 7 czerwca.— Pszenica 5.80, żyto
4.50, jęczmień 3.70, owies 2 .— , groch 5.65, 
bób 4.75, tatarka 4.30, proso 4.40, ziemniaki
2 .— , koniczyna 28, siano 1.20, konicz 1.30, 
słoma 1.10, drzewo twarde 12, miękkie 9, 
masa okowity 0.96, masła 1.35.

Wiedeń 8 czerwca. —  (Sprawozdanie giełdy 
zboiowłj.) — Sytuacja handlu zbożowego o tyle 
da się skonstatować, że posiadacze zboża z do­
tychczasowego rozczarowania zaczynają wystę­
pować. Przyszli bowiem do tego przekonania, 
że stare zapasy na potrzebę 3tygodniową wy­
starczą, która nas jeszcze od nowego zboża od­
dziela.

Peszt i Raba mają jeszcze dostateczne za­
pasy, nie wliczając w to oczekiwanych nadsy- 
łek. Samego owsa znajduje się jeszcze w Rabie 
parękroć stotysięcy mierzyć. O jęczmień nićma 
teraz popytu, bo browary wypoczywają. Kuku­
rydzę zaś tylko na bieżące potrzeby zakupują 
Tylko żyto w skutek znacznćj konsumeji wo­
dnych młynów w Wiedniu znaczny znajduje 
pokup. Przy takich stosunkach łatwo da się 
wyjaśnić, że do Niemiec bardzo mało zakupują 
pszenicy

Interes co do nowego zboża nie da się dziś 
jeszcze oznaczyć, chociaż zdaje się prawdopo- 
dobnćm , że zachodnia część Niemiec może sie 
dobrych spodziewać zbiorów. W tenczas dopiero 
będzie można przypuszczalnie tegoroczny obrot 
podać i takowy z Rosją i Ameryką jako tćż 
z temi krajami porównać, które wywóz naszego 
aboża stanowią, bo to będzie nasz handel wy­
wozowy przedstawiać. Obecnie tyle jest pewną, 
ze Czechy w skutek doznanych spustoszeń zna- 
ezną część zboża straciły, przeto jako odbiorcy 
Węgier figurować będą.

mm

K u r P a p i
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KRAKQW 12 czerwca. sir w *

6 \ '0 Oblig. indem , galic. <8 — 77 —
kupon ubiegły  063

76 26 74 754 %  Listy zastaw, galic.
kupon  ubiegły  — 178

83 60 82 60r-'/, isty zasu w , galic.
kupon ubiegły —223

92 — 90 604Ł’/j Listy zastaw, polskie
kupon ubiegły — 187

92 - 90 6057„ L isty  zastaw, polskie
kupon ubiegły — 234

90 60 89 606 /„ L isty  zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 16*

93 76 91 76* '/o L isty  zast. banku włśtf.
kupon ubiegły — 268

269 — 255 —Akcje kolei Kar. Ludwika
„ „ C zern .-Ja ssy .. 164 - 160 -
„ banku  dla handlu  i

przem ysłu 8 0 ............ ------- -------
Losy 6%  (Donau Regulir.) 98 — 95 —
L osy prem. w ę g ie rsk ie .. . 106 — 103 —
Losy m. S tan isław ow a.. . . 27 — 26 —
fcrebro nowe austryack ie . . 111 — 109 —
brebro  polskie s U r e . . . .  • • — — -------
Srebro (obrączkowy rubel) 176 — 168 —
Ruble papier, rossyjskie . . 153 — 151 60
T.'ilary p r u s k ie ..................... 167 26 166 6b
vdkat eb rąezkow y.............. 6 42 6 32

2'J-franków ka.......................... 9 - 8 88
K ślim perjał ro ssy jsk i......... -------- — —

WILDER, 11 czerwca.
Dłag państwa:

Kenta austryacka . . . . 6 % 66 — 64 90
„ „ w sreb ree6% 72 60 72 40

Lssy.
ząd. z r. 1839 całe za 100 333 — 331 -
„ „ 1889 5/ „ 100 332 — 331 —

4% rz»d- tS 6* „ „ 260 97 25 96 71
f / o  „ I860 całe „ 600 104 20 104 -

„ „ 1860 »/, „ lot: 125 75 125 2f
Rząd. 1864..............100 145 76 145 2
Como R enten za 2 0 ......... 26 — 24 -

D onau BeguL za 100 97 — 96 71
ęgier. p o i. premiow. 100 105 40 106 20

3 %  T ureck. wpłać. 400 fr, 
Kredytowe 1860 r. 1001
C lary    40 „ n
D onau Dampfschff. 100 
K eglew icza.. . .  na  10 
O fen(Budy) na  40 fl.

mk
wa
mk
mk
wa
mk

5°/o|

P a l t y  na  40
Rudolfa . . .  „ 10 „
8 « h n   » 40 «
St. Genois „ 40 „ 
S tan isław ów .„ 20 „ 
T r y e s tu . . . .  „1 0 0  „ 
W ald ste in .. .  20 ,  
W indischgrktx. 20 „

Obligacje.
Indem niz. buków .. . .  

* galicyjskie

„ węgierskie 
Ind. węg. z klauz. 1867 . 
P o ł. kol węg. sr. 6 % sz .l2 (

Ako|e bankowe:
Anglo-austr. sa  100 sr. 
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 „

,  ,  węg. 80 „
C entra lbank  austr. 80 wa 
C redit A nstalt „ 1 6 0  „
D epositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 600 „

„ bank  czeski 100 „
Franco au str .. . .  80 „

„ węgierskie 80 „
Galie, dla handlu

i przem ysł. 80 „
„ L andsbkLw ów  80 ,

H andelsbk W ied. 160 „ 
Hypot. gafjcyjs. 100 „
N ationa lbank ....................„
Ogólnego austrjackiego „ 
Unionbank . .  za 200 „
V ereinsbk austr. 80 „
V erkehrsbank . .  200 „
Weohslerbk wied. 80 „

77 <7 —

91 — 190 60
38 — 37 6<

101 25 loO 76
18 6o 17 6-
33 50 32 51
3u — 29 6’
16 26 14 76
42 26 41 76
30 25 29 7
26 — 26 50

24 ___ 23 __

24 60 24 —

77 _ 76 26
77 5') 77 20
80 60 80 _

82 50 82 —

80 76 80 —

109 26 109 —

326 324 60
114 50 113 60
282 — 278 —

133 60 133 26

343 10 342 90
102 — 101 60
1005 — 1 0 0 0 -

140 25 139 76
114 26 113 7t>

97 — 95 —

224 60 224 —

846 ___ 844 —

247 60 246 60
294 — 293 60
133 25 133 —

201 — 200 _

319 60 318 60

> r  ó  t k t i P  1  ©  n 1

p u m , 4“ ...
•,.i *  a.

W echslstub Gesel. 80 „ l3o — 13* — Listy zastaw ia.
W ien.B nk Verein 80 „ 
Zivnost. b&nka p .

3 :8 --- 327 6b Allg. oest. Bd.Kr.los5<>/« sr 104 25 103 76
Ćechy a  M oravu 100 „ — — — -■ n n 33 la t los 6% w a 

Centr. Bd. Cred. 40 5 ‘/ i  •/.
89 — 
96 25

88
94

75
75

Akojs k sls l: Galic. Tow. kred. . . .  4% — — —
AlfBld F ium e w. a. 200 sr. 82 --- 181 60 » » n • • • 6®/.. 83 — 82 60
BShm. Nordbahn 160wa. 141 -- __ _ „ B anku H yp. . . .  6°/, 90 — 89 75

„ W estbahn 200 „ 256 60 256 60 „ Bank. W łoó.. . .  6% 93 25 92 76
Dux Bodenbch wa. 200 sr. 42 --- — — N ationalbank m. k .. 5% — — — —

E lisa b e th ..............  20Qmk. 251 60 261 — „ w. a . . .  6°/„ 92 5" 92 30
„ L inz Budw. w.a. 200 sr. 216 25 214 75 Oest. Hypoth. 10 rocz, 6 '/s 96 26 94 76
Ferdin. N ordbhn lOOOmk. 2 2 6 3 - 2 * 6 7 - 60 „ 6*/j 93 — 92 60
Franc. Józefa  w.a. 200 sr. 212 — 211 — 0 . Kred. & Vorsch. „ 5 — — — —
Gal. K arl Ludw. 200mk. 267 60 257 — B • a 85 „ 6°/o 88 76 88 25
Kaschau O derberg 200wa. 189 7t> 189 26 „ B w sr. „ „ 6% 99 25 — —
Lem b. Czem . Jassy  200 „ 163 25 162 7: W ęg. tow. k r e d . . . .  6V*% 90 — 89 75
Mkhr.Sch.Cent.wa. 200 sr. 141 26 140 75

Obllgi p lerw szsżatw a:„ na  126 srbr. 80wa. _ _
Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 218 76 218 25 Alfóld F ium e 6 %  sr. 93 90 93 70

„ lit. B. „ 200 „ 188 — 187 60 Bdhm. N ordbahn 6 %  „ 103 — 102 60
Praga-D ux „ 160 „ 110 60 110 — „ W estbahn 6 %  „ 93 50 93 —

Rudolfbahn „ 200 „ 180 76 180 26 E lis a b e th ..............  6 %  „ 93 — 92 50
Siebenbiirger I . „  200 sr. 182 76 182 26 1869 -  70 6«/o „ 103 60 103 —

Staatsbhn (600 fr.) 200 „ 360 — 359 6b Ferd . N ordbh m. k. 6% 92 26 92 —

Sildbhn (Lombard.) 200wa. 208 30 208 — „ „ w .a . 5«V — — 86 —

Siid-nord Verbind. 200mk. 182 62 181 76 „ „ * 6%  sr. 104 — 103 80
Suez-Canal fr. 600 _ — _ _ — F ran z . Jo sef „ 6°/0 „ 102 — 101 50
T h eissbahn ............ 200wa. 277 50 277 — Gal. K ar.L ud . „ 6°/0 „ 106 60 105 —

Tram w ay wied. . .  200 „ 311 60 311 — „ II . em. „ 5°/o „ 102 60 102 —

W ęg. gal. I. Ł upk. 200 sr. 166 — 165 — „ 1871. H I. „ 6 %  „ 99 60 99 25
„ Nordostbh.wa. 200 „ 165 — 164 60 Kasch. Oderb. „ 5%  „ 96 — 94 76
„ O stbhn (128 sr) 80wa. 136 23 135 76 L wo w .-C zem .-Jassy:

Akcye przem ysłowe.
„ I. 1865 w. a. 6 %  ,  
„ H . 1867 „ 5«/, „

78
91

60 78
90 76

Baugesells. allg. eost 80 120 75 120 50 „ IH . 1868 „ 5 %  „ 82 — 81 76
„ W ied. . . .  80 178 — 177 50 Makr. Sch.Cntr. „ 5°/0 „ 89 25 88 76

Borysław. Petro l. . . .  200 — •V— — — O est.N rdw stb w .a. 5°/, sr. 101 70 101 5(
F o rs tp ro d u k te ............200 30 60 30 — R udolfbahn „ 5°/0 „ 96 — 95 8<
Hotel W ied.................. 200 — — — — Siebenbiir. I. „ 6%  „ 93 60 93 26
Inneberg h u t ..............  100 198 60 197 60 S taatsb ah n  500 fr. szt 131 60 131 _

Masz. cegieł, w ied.. .  200 84 — — Stidbahn (Lombardy) „ 115 76 116 25
„ „ i bud. lwow. 80 — — — — „ złr. 200 6o/„ sr. 95 80 96 66

Neub. M ariazel h u ty . 80 99 60 99 — Sild-nord. Verb. w. a. 5% _ _ ___ _

SchlOglmiihle P a p .. .  80 118 — lk 7 — „ „ w. a. 5°/, sr. 98 _ 97 80
W ied. pryw . Telegraf. 200 r - — — T heissbahn ............„6IJ/ ,  „ — — — —

a  s b  y .

s« | .»«»,..ą
w S

Węg. gal. L upk. 5%  „ 09 7o 59 26
„ Nrdost 300 6 %  „ 90 *0 89 90
„ Ostbhn 300 6 %  ą 32 30 82 16
Weksle es 3 mles.

Frankfurt skont. 3 1/ ,  °/„ 94 80 94 16
H am burg „ 2»/s „ 82 76 *2 65
i.ondyn „ 2 „ 111 95 111 86
P a  ry ś „ 6 „ 43 9 ■ 43 85

Monety:
D ukat w ażny ................ 6 38 6 37
20 frank, austr.............. — __ —

n francuz......... 8 94 8 93
S reb ro ................................ 109 66 109 60
T alar p r u s k i ................ 166 60 166 25

LWOW 10 czerwca.
Akc. banku hip. gal. 100 166 — 164 25

„ „ krajów . 80 69 — 67 —
Listy zast. g a lic .. . .  5% 83 26 82 75

» » u . . .  4% 76 76 75 26
„ . banku hip. 6% 90 — 89 60
„ „ włościan 6% 93 25 92 50

Obligi ind. galicyj. 5°/0 77 25 76 75
Półim peijał ros............... 9 15 9 —
Rubel srebrny obrąc»».. 1 80 1 70

n . papier. 1 53 1 61

WARSZAWA 8 czrw. Rs. k. Rs. k.
W exle Londyn 1 f. st. 3m. 7 38 7 32

„ P a ry i 3 0 0 fr.l0 d . 87 76 — —
„ W iedeń 150 złr. 2 m 98 10 97 80

ik c je  kol. warsz.-wied — — 96 —
„ „ warsz.-bydg. 76 — 76 —
„ „ warsz.-teresp 121 — 120 —

Listy zast. serji 1 . .  4% 92 76 92 45
ft n ft 2 . . 4°/0 91 60 91 20

kupon ubiegły 1 84 — —
„ „ n o w e . . . .  6% 91 40 91 10

kupon ubiegły 2 26 — —
„ lik w id acy jn e .. 4% 77 6(' 77 20

kupon ubiegły — 07 — —

BERLIN 10 czerwca. talar. talar
Oblig kol. rum uń. 71/ ,  °/3 49-

Interes dzisiejszćj giełdy, jak  wyżćj powie­
dziano, charakteryzował znaczniejszy dowóz, 
który przecież niewiele uwzględnienia znajdo­
wał. Obrot był słaby, w pszenicy wynosił 20 
do 25 tysięcy mierzyć. Cena od przeszłego ty ­
godnia o 10 cnt. spadła. O żyto większy był 
popyt, spadło przecież o 5 — 10 c. Jęczmienia 
niewiele sprzedano. Owies przy małym popycie 
o 2 — 3 c. tanićj. Mąka zaledwo utrzymała się 
w cenie.

Notowano urzędownie pszenicę na 81 — 86 
ft. 6 .4 0 — 7 20 za centnar cłowy; żyto na 78 
ft. 3.70 — 4 .25 ; jęczmień 72 — 73 ft. 3.40 do 
3 .45 ; kukurydzę 4 .1 2 — 4.50 za centnar cł.; 
owies 48 — 53 ft. 2.04 — 2.35; ziemniaki 2.20 
do 2 .40 ; groch 7 — 9 ; soczewicę 7 — 9 ; bób 6 
do 7 zła. F unt masła 0 .6 0 — 0.62, topionego 
0.66 — 0 .68 ; szmalcu 0 .3 8 — 0.44 zła.

Wiadomości telegraficzne.
Praga 10 czerwca. Reprezentacja mia­

sta Kollina ma być rozwiązaną podobno 
z powodu odmówienia podatków i zastą­
pioną przez komisarza rządowego, który 
otrzyma własne organa bezpieczeństwa.

Peszt 10 czerwca. Cesarz potwierdził 
statut uniwersytetu kołoszwarskiego, ju ­
tro ogłosi go dziennik urzędowy.

Peszt 10 czerwca. Hon donosi o bitce, 
jak a  się wczoraj przy wyborach w Mo­
haczu zdarzyła. Pandurzy mieli zaczepić 
wyborców. Dwóch ludzi zabito a bardzo 
wielu raniono.

Peszt 10go czerwca. Jak  do „Lloyda 
peszteńskiego" donoszą, obradowali wczo­
raj ministrowie nad wspólnym budżetem, 
tudzież nad przedłożeniami dla wspólnych 
delegacji.

Przedwczoraj -odbyły się w minister­
stwie austrjackićm inne narady nad mię- 
dzynarodowćm stowarzyszeniem robotni­
ków. Celem tych narad było zebranie 
materjałów dla konferencji berlińskiój.

Z ara 10 czerwca. Krąży tu pogłoska, 
że Rodich ma zostać odwołany z powo­
du zbyt wielkich sympatji dla Sławian, 
tudzież że na następcę jego przeznaczo­
ny jest Jovanovic jenerał kroacki w Ra- 
guzie. Gdy ta zmiana osób do niczegoby 
nie doprowadziła, przeto panuje tu po­
wszechnie niezadowolenie.

Berlin 10 czerwca wieczorem. Dziś ob­
radowało pruskie ministerstwo stanu nad 
ustawą o jezuitach i przyjęło takową.

Paryż 10 czerwca. Jenerała Uhricha 
skazano za samowolne ogłoszenie jego 
odpowiedzi względem kapitulacji Strass- 
burga, na 14 dni aresztu.

Zadecydowano ustanowienie konsula­
tów w M etz, w Strassburgu i w Miihl- 
hauzie. Na konsula w Miihlhauzie prze­
znaczono Artura P icarda , brata E. Pi- 
carda. Do rady stanu kandyduje już 115 
posłów rozmaitych stronnictw.

Rzym 10 czerwca. Na dzisiejszćm po­
siedzeniu izby przyjęto po krótkich roz­
prawach stanowczy budżet dla minister­
stwa oświecenia, ministerstwa m arynarki, 
tudzież ministerstwa skarbu.

Madryt 10 czerwca. Dzienniki mini- 
sterjalne zapewniają, że większość kon­
gresu postanowiła wszystkie projekta rzą­
dowe — niewyłączając projektu doty­
czącego zawieszenia wolności konstytu 
cy jnćj, jeżeliby taki projekt był potrze­
bny — przyjąć i dodaje, że rząd zdecy­
dowany jest na energiczne kroki.

„Gazeta urzędowa" donoBi, że karliści 
zniszczyli łuk  mostu na kolei Miranda 
Bilbao, nastąpnie zaś, że banda złożona 
z 50 ludzi przeszła przez prowincję Al- 
bacetę.

Przegląd polityczny.
W czorajsze posiedzenie rady państwa 

waźnóm jest dla nas przez uchwalenie 
ustawy względem linji kolei żelaznój Tar- 
nów-Leluchów. Prędkie załatwienie tój 
sprawy zawdzięczyć mamy głównie wa­
żności strategicznój tój linji.

Onegdaj ogłosiła N. fr. Presse projekt 
ustawy o bezpośrednich wyborach do 
rady państwa, o którym  pisał wczoraj 
nasz korespondent wiedeński. Dzisiaj N. 
fr. Presse oświadcza, że autorem tego pro­
jektu  jest dr. Herbst.

Specjalnie co do Galicji projekt ten 
jest tak ułożony aby znowu chłopi gali­
cyjscy mieli przewagę liczebną między 
posłami galicyjskimi w radzie państwa.

Równocześnie z ogłoszeniem owego 
projektu wydział klubu postępowego we

Lwowie ogłasza szczegółowo wypracowa­
ne motywa swego projektu ordynacji wy- 
borczój dla Galicji.

Zapoznamy wkrótce czytelników na­
szych z tą pracą.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 12 czerwca. (Środowe posie­

dzenie rady państwa). Minister skarbu 
przedstawia projekt do ustawy względem 
podwyższenia uposażenia dla dworu z 
3,650,000 na 4,650,000. Projekt do usta­
wy tóm jes t motywowany, że dotychcza­
sowe uposażenie bardzo szczupłe wymie­
rzone, przy obecnóm podwyższeniu się 
wszelkich cen pomimo największój oszczę­
dności, nie może zadość uczynić nawet 
najkonieczniejszym potrzebom i dla tego 
też potrzebne jest podwyższenie dla uni­
knięcia niedoboru w gospodarstwie dwor- 
skiem.

Fux i towarzysze wnoszą następującą 
interpelację: Czy minister oświecenia po­
leci duchownym katolickim i zmusi ich 
do tego, aby w prowadzone przez nich 
metryki wciągali także wpisy dotyczące 
starokatolików, czy każe wciągania te u- 
skutecznić w tychże samych metrykach 
przez delegatów rządowych, czy wreszcie 
zaprowadzi dla staro-katolików osobne 
m etryki?

Roser uzasadnia swój wniosek wzglę­
dem zniżenia opłat od przesyłek pienię­
żnych i innych przesyłek pocztą wozową 
uskutecznianych.

Berlin 12 czerwca. „Gaz. Krzyżowa" 
donosi, że cesarz austrjacki ma w pierw­
szym tygodniu września odwiedzić dwór 
tutejszy i kilka dni tu zabawić.

Rada związkowa przyjęła projekt do 
ustawy, według którój członkom zakonu 
jezuitów, choćby nawet mieli indygenat 
niemiecki, na kaźdóm miejscu terytorjum 
związkowego może być przez władze po­
licyjne pobyt wzbroniony.

Wersal 12 czerwca. Zgromadzenie na­
rodowe przyjęło artykuł ustawy wojsko- 
wój, ustanawiający 5 lat czynnój służby, 
4 lata rezerwy, 6 lat służby w armji te- 
rytorjalnój i 5 lat w rezerwie tejże armji.

Bern 11 czerwca. Rząd niemiecki pro­
sił radę związkową o dwa ośmiofuntowe 
działa polowe; o to samo prosił także 
rząd francuzki. Spłacono dalsze 2 milj. 
za internowanie armji wschodniój; reszta 
wynosząca 2,200,000 fr. wkrótce spłaco­
ną zostanie.

Londyn 11 czerwca. Rząd zawiadomił 
wczoraj obiedwie izby o zamknięciu te- 
raźniejszój kadencji. Dziś rząd poda do 
wiadomości niektóre szczegóły dotyczące 
sprawy Alabamy.

Daily Netvs donoszą z Nowego Jorku  
pod d. lOym czerw ca: Fish nie przystał 
na propozycję angielską względem odro­
czenia sądu polubownego; jeżeli jednak 
sędziowie polubowni na to się zgodzą, 
Ameryka nie będzie się opierać.

W czoraj odbył się w Londynie wśród 
nadzwyczajnego udziału Irlandczyków mi­
tyng na rzecz osobnego parlamentu dla 
Irlandji.

Bajonne 10 czerwca. W ładze francuzkie 
przytrzymały posła karlistowskiego z T' - 
kai p. Uncetę i b. posła karlistowsk 0 „ 
Ochoę. Obaj będą internowani. Z ape­
wniają, że Hiszpanja zażąda wydalenia 
ich z Francji.

Kursa.— Wi e d e ń  12 czerwca, godz. 2. 
Srebro 109.50. — Akcje kredyt. 341 90 — 
Lombardy 205.80.— Losy 1860 r. 104 25. 
Losv 1864 r. 145.50 — Akcje franko-austr. 
139.75.— Napoleony 8.93T/2. Akcje kol.

falic. Karola Ludwika 257 50. — Akcje 
olei lwowsko-czerniow. 162.50. —  Akcje 

kolei północno - wschodniój 164.—. — 
Akcje banku 849.—. —  Akcie banku 
związkowego (Vereinsbank) 136.50. — 
Renta w srebrze 72.35. — Obligi indemn. 
galicyjskie 77.20. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 200.— . — Akcje 
anglo-banku 324.—. — Akcje kolei rząd. 
362.— . — Akcje kolei siedmiogrodzkiój 
181.— . — Akcje kol. Rudolfa 180 50 .— 
Akcje kolei pardubickiój 181,50. — Akcje 
kolei północ. 225.—. — Tramway 310.—. 
Akcje banku budowy 119.50. —  Akcje 
kolei wschodniój 136.50. — Akcje kolei 
alfoldzkiój 181 50. —  Akcje banku anglo- 
węgierske.go 113.50. —  Ogólny auBtrjacki 
bank 252.—.

Usposobienie giełdy: spokojne.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplow-ca. 
Redaktor odpowiedzialny; Stan. GraliohowskL

(IV adeałane.)
W szystkim chorym siła  i zdrowie bez lekarstw  i kosztów!

Revalesciere du Barry usuwa następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Kuracja Nr. 68,471). PriHlBttO (podMondovi) d. 26 października 1869.
Wielmożny Panie! Mogę go zapewnić, że od czasu kiedy używam cudownej Revalescifery 

du Barry, to jest od dwóch lat nie czuję więcćj dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. Nogi 
moje wyprostowały się znowu, wzrok mój odzyskał dawną bystrość, tak że nie potrzebuję więcćj 
okularów; żołądek mój wzmocnił się tak, jak  gdybym miał dopiero 30 lat. Słowem czuję się 
odmłodnionym; miewam znów kazania, spowiadam, odwiedzam chorych, odbywam dość dalekie 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży umysł i dobrą pamięć. Proszę pana ogłosić tę  moją 
deklarację, gdzie i kiedy zechcesz. Z uszanowaniem:

Piotr OskBteUl,
Bakałarz św. Teologii i proboszcz powiat. Mondovi. 

W  puszkach zawierajączych l/ t  ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 kr.,
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Reyalescićre Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 fiiliżanek 4 złr. 50 kr., na 120 fiiliżanek 10 złr , 288 filiżanek 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez: Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8 ; w Krakowie: Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazdą;* 
we Lwowie: P . Mikolasch, Sigmund Rucker, A. Berliner, Jakób Piepes, bracia Łazowscy, Rot- 
lender, C. Schubuth, J . F . Klein’s wdowa i Reissler, J . Reiss i P . W. Krulikowski; w Czer- 
niowcaeh: Alt c. k. obwodowa apteka, L . Bełdowicz i J . Krzyżanowski; w Bochni; Franciszka 
Reiss’a c. k. aptekę salinarną J . E. Bulsiewicz; w Tarnowie: przez W . T. A. Wielogórskiego
główny skład, A. Tenczyna aptekę pod „Aniołem;“ tudzież we wszystkich miastach przez
dobrych aptekarzy i handle korzenne; przesyła także za przekazem pocztowym lub zaliczeniem 
Wiedeński dom.



4 KRAJ z czwartku 13 czerwca.

Od administracyi.

Nakładem wydawnictwa „Kraju"
wyszły i są do nabycia

w Krakowie w adm i ni straoyl „Kraju"
jak o  też

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

F l z y o l o g l a  o  o  d z i G n n e g o  ż y c i a  G. H. Lew es, z angiel­
skiego przetłum aczył Ludw ik M asłowski, zeszyt I. 1872 r ................................— 75

(Dalsze 3 zeszyty wyjdą w ciągu tego roku). 
K o n f e d e r a c y a  B a r s k a : Korespondencya między Stanisław em

Augustem a Ksawerym Branickim w r. 1768, wydał Dr. Ludw ik Gumplowicz 2 —
(Główny Skład na cała Galicye i W . Ks. Poznańskie 

w księgam i GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
P l o t k i  1  P r a w d y ................................................................................. 1 —
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e c y i . bar. W . E ngestrłim a . 2 50
B i l a , ,  powieść Chłędowskiego ..................................................................................................... 1 50
Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o i n .................................................................................1 50
Album fotograficzne, 2*gi t o m ......................................................  l  —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego .  ....................................  —  25
Józef Ignacy K.'aszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

K arola E streichera . . . . • ............................................................• _ ........................ — 16
S to  djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ................................................................... 2 —
Rodzina O rskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y .............................................................. 2 —
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t .......................................  — 50
Sobory, szkic historyczny przez W . B. K ....................................................................................  • — 20
0 spraw ie ruskiej ...................................................................................................................................— 25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) ................................................................ ..............
Dwa szkice powieściowe, ( P ó ł  p r a w d y  — W i o s k a  n a  k s i ę ż y c a )  ..................... — 50
Ultram ontanie i Moderanci przez autora „Plotek i Praw d" . . .  ...............................— 25
Dwaj Radziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B ełc ikow skiego ,................... 50
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczue przez Ludw. Masłowskiego, . . .  75
Kwestya n ad b ałtycka , przez Ja n a  Leśniowskiego.................................................... '  . —  15

D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju" na  żądanie za gotowkę lub pobra- 
niem pocztowym.

P rz e ję ta  uczuciem  w dzięczności m am  sobie 
za  obow iązek  z ło ży ć  n in ie jszem  P . M ed. D r. 
J .  K ila rsk iem u  na jży w sze  w y razy  p o d z ię k o ­
w an ia  za  u m ie ję tn ie  d o k o n an ą  n a  oczach  m o­
ich o p eracyę, a  b a rd z ie j je szc ze  za  Je g o  t ro ­
sk liw ość  w leczen iu  mię i p raw d ziw ą  b e z in te re ­
sow ność.

K rak ó w  . . . .  3253(1-1)

" V .  L e n n e r t .

Konkurs.
W  celu obsadzenia opróżnionej 

p o s a d y  nauczyc ie lk i  przy tutejszej 
głównej szkole izraelickiej dla chłop­
ców i dziewcząt z roczną pensyą 
500 złr.

Starające się o tę posadę mają 
własnoręcznie napisane prośby z 
przynależnemi dowodami, tj: miejsca 
urodzenia, wieku, stanu, moralności 
otrzymanej kwalifikacji na nauczy­
cielkę szkoły głównej i dotych­
czasowego działania — do podpi­
sanej Dyrekcji najdalej do 15 l ipca 
1872 w listach opłaconych nadesłać.

Kompetentki mogące udzielać także 
języka francuskiego otrzymają pierw­
szeństwo.

Tarnopol 10 czerwca 1872.
Od dyrekcji szkoły głównej izra- 

elick., dla chłopców i dziewcząt.
3255 1-3) Michał Perl.

W Teatrze Krakowskim

w e c z w a r t e k  ci. i3go c z e r w c a  1872. 
wielfeie

PRZEDSTAWIENIE.

88

fizyki

8 .

ŚWIT,
ty g o d n ik  nau k o w y , lite rack i i a r ty s ty c zn y , 

w y chodzi co S o b o tę  w e L w ow ie, 
w ozdobnem  w y d an iu , we form acie l ' / 2 a r ' 

k u sz a  in 4to 
D o tą d  p om ieszczono  w nim  p ra c e . dr. A-

dama Bełcikowskiego, Berlicza Sasa, 
Wacława Gasztowta, Agatona Gillera, 
Władysława hr. Koziebrodzkiego, i. I. 
Kraszewskiego, dr. Gustawa Roszkow­
skiego, dr. Tomasza Staneckiego, Hen­
ryka Szmitta, Władysława hr. Tarnow­
skiego i in n y ch ; p o ezy e : Ernesta Buławy, 
Adama Pajgerta, Kornela Ujejskiego, Ro­
mana Zmorskiego i t .  d.

W  k ro tce  ro zp o czn ie  się d ru k  pow ieści
Michała Bałuckiego: „ M i ę d z y  
n l e t o e m  a> z i e m i ą  .

P rz e n u m e ra ta  w całe j A u s tr ji  w ynosi ro ­
czn ie  8 z łr . ,  p ó łro czn ie  4  z łr . ,  k w arta ln ie  
2 z łr .

P rz e sy ła ć  j ą  n a le ży  w p ro s t do R ed ak c ji 
“ Ś w itu " , U lica  W ało w a , n r. 1 9 . 2304(1-?)

profesora Z Drezna
Widowisko Czarodziejskie

obf i ty  i ś w i e t n y  p r o g r a m
z dziedziny nowoczesnego czarnoksięstwa, 

i złudzeń.

Kassa o tw arta  o g. 7, początek o g
Biletów dostanie od godz. 10 z ran a  do 4  popo­

łudniu w Kasie tea tra lnej.

SYROPY
podfosforanów, sody i wapna

doktora Churchill,
au to ra  odkrycia własności leczących

podfosforanów w słabościach pier­
siowych i suchotach płucnych,

sa jedynie  w yrabiane przez pana S w a n n ,  
aptekarza w Paryżu. —■ Sprzedają się w b u t e l ­
k a c h  c z w o r o g r a n i a s t y c h  opatrzonych p o d ­
p i s e m  D r a  C Ł n r o h f U ,  oraz etykiatą 
i z n a k i e m  f a b r y c z n y m  apteki Swann przy 
ulicy Castiglione Nr. 12 w Paryżu. 2924(2-26) 

D ostać m ożna w KRAKOW IE w aptece pana 
W iktora Redyka przy Małym Rynku.

Pastylki piersiowe
Lactucarium i laurowych liści.

Sa to wyborne cukierki złożone z dwóch sub- 
stancyj znanych w medycynie ze swych własności 
łagodzących i uśm ierzających skutecznie kaszle, 
rozjątrzenie w piersiach , k a ta ry  uporczywe. Cu­
kierki te łącznie z syropem Nadfosforanu wapna 
używaja sie dla uśm ierzenia mocnego kaszlu, po­
łączonego z odpluwaniem i kokluszu.

sp rz ed a n ia  p rz y  u licy  W o lsk ić j L . 6 8 .

7 5  S z t u k

D Ę B O  W
od  3 do 5 sążn i d łu g ich , do IS O  cali g ru b y ch , 
w  M arcu  śc ię ty ch , m o żn a  n a b y ć  ogóln ie  lu b  
częściow o u p rzed sięb io rcy  b u d o w y  m ostu  
w  B rz eź n ic y  p o w ia t P ilzn o  post. re s t . M ielec 
S. K . “ 3252(1-3)

I
oszklony bardzo mało używany je s t do sprzedania u 

Jana Kleczefiskiego
siodlarza, przy ulicy F lo ijańsk ie j h r .  365. ' 

3237(2-3)

Zur reelen und billigsten Besorgung a ller

Jedyny  środek hygieniczny zabezpieczający i 
niezawodnie leczący wszelkie śluzotoki i uplawy 
tak  świeże ja k  i zadawnione. — D ostać można 
w Paryżu u  wynalazcy BR0U, Boulevard Magen­
ta  Nr. 158 — w KRAKOW IE u  p. ' W .  IE t© -  
c l y l c t Ł  aptekarza, oraz we wszystkich znacz­
niejszych aptekach celniejszych m iast E uropy i 
innych części świata. 3000(10-52)

fiir siimmtliche in - und auslitndische Zeitun- 
gen empfiehlt sich bestens das unterzeiehnete 

B ureau
a lie n  h o h e n  B e h ó r d e n ,

„ P., T Herren Hof- und Gerichts-
Advocaten,

„ „ Actien und Handels-Gesell-
schaften.

„ „ Fabrikanten,
„ . „ Industriellen,
„ „ Oekonomen,
„ „ Capitalisten,
„ „ Handel- und Gewerbe trei-

benden
und alien sonstigen die Oeffentlichkeit in 

Anspruch nehm enden Personen.

Das erste und alteste einheimische 
Annoncen-Bureau 

A.. OppelilŁ, 
Wien,  Wol lzei le  2 2 ,

P r a g ,  F e r d i n a d s t r a s s e ,  3 8 .
Ufy *  D ie seit 14 Ja  h r en besteliende F irm a, 
welche sich des besten Rufes und weitver- 
zweigter Verbindungen erfreut, bietet fur die 
P. T.ninscren ten  voile G arantie  fiir eino reelle 
und gewissenhafte Ausfiihrung a ller Auftnige. 
9 9 “ K osten-Berechnungen genau nach den

O rig in a l -P re i sen
der betreftenden Zeitungen, bei grbssereu Be- 

stellungen nahmliafte Preiserm assigung 
Zwec.kentsprechende Zusam m enstellung 

der A nzeigen, Em pfehlung der geeignetsten 
Jo u rn a ls , sowie Uebemalime von chiffrirten 
Briefen besorgt das Bureati

umsonst.
Preiscourante gratis und franco.

©  2888(1-?)

serya trzecia obejm ującą około 50 arkuszy, je s t ju ż  wydrukow ana i zostanie rozesłaną 
prenum eratorom  z końcem m arca b. r. — Zaw iera ona: 2gi tom S t a r e g o  s ł u ­
g i  ; 1 i 2gi tom D z i w a d e ł , 1 tom O a t r o ż n i o  se o g n i e m  i 
1 tom L a t a r n i  C z a r n o l t s i ę z k i e j .  -  Serya czwarta zam ykająca 
pierw szy rocznik, wyjdzie z końcem czerwca b. r.

Nowo przystępujący prenumeratorowie będą otrzym ywali dzi«ła Kraszewskiego 
dopiero od tom u 5 ogólnego zbioru, to jes t od początku C L a t y  a i s ,  W H i ą . — 
H J u m  ś - s r w i a / f r y ,  stanowiące pierwsze 4 tom y, a w yczerpane od k ilku  tygodni, 
będą im doręczone w nowej edycyi w ciągu m aja b. r.

Z pism J . I. Kraszewskiego wyszło dotąd tomów: 1, 2, 3, 4, D w a  ś w i a ­
t y ;  5, 6, 7, C h a t : t  2 sa . i / s r s iE ę ,  ; 8, 9, P o e t a  i ś w i a t ;  10 P o c i  
r o ł o B l Ł i e i n  n i o i o e m ;  U , 12, S t a r y  s i u g a  13,14, D z i w a -  
d ł a ;  15, O s t r o ż n i e  as o g n i e m ; 16, L a t a r n i a  O a s a / r -  
n o K s i ę s k a .  — Pod p ra są : dalszy ciąg L a t a r n i  C z a r n o l i s i ę -  
z ł c i e j , P a m i ę t n i l i i  n i e z n a j o m e g o ,  P o w i e ś ć  L e z  
t y t u ł u . D j a i o e ł  itd.

Prenum erata na  piama J. I. Kraszewskiego wynosi z przesyłką poczt ą : rocznie 
1 4  z łr .— półrocznie 9  z ł r .— kw artalnie 3  złr. 5 0  c t .— Bez p rzesy łk i: rocznie 1 *  
złr. — półrocznie 6  złr. — kw artalnie 3  złr.

Obok J 3 i T = » l i o t e l Ł l  P o w i e ś c i  i  R o m a n s ó w  pisma 
Kraszewskiego kosztu ją: Z przesyłką rocznie-: l O  z ł r .—-półrocznie «» złr. — kwartalnie 
3  złr. 5 0  c t .— Bez przesyłki: rocznie 8  z ł r .— półrocznie 4 .  — kw artalnie 3 z ł r .— 
Prenum erata liczy sie kwartalnie od 1-go października 1871 r.

W  B i b l i o t e c e  P o w i e ś c i  i  R o m a n s ó w  wyszły 
w łaśnie: P a n  G r r a L a , powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E. Orzeszko. 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i ~ W  i  su ra , i  C n o t a  przez Z. M. Schwartz’a  ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — Pod prasą powieść oryginalna p. t . :

„ W O J B W O D Z I C " .
W krótce ukaże sie w Bibliotece bardzo p iękna powieść angielska przez K arola 

Reade, p. t .:  I C - f c o  o h c o  k o c h a ć ,  c i e r p i e ć  3a a . t a . a i . — Tego sa­
mego autora powieść: i Z S ia c l a .  i  p r a c a  , drukow ana niedawno w dodatku do
warszawskiego BIUSZCZU, powszechne budziła zajęcie.

Prenum erata na Bibliotekę wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 5 0 .— Bez przesyłki rocznie 8 z łr .— półrocznie 4 z łr .— kw artalnie 2.

Z pismami J . I . K raszew skiego: Rocznie z przesyłką 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8 złr. — kwart. 4 złr.

Biblioteka wraz z dziełami Kraszewskiego daje rocznie około 40 arkuszy druku 
ścisłego. — Prosim y o wczesne nadesłanie przedpłaty do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.
p r z y  p l a c u  ś .  D u c h a 2949(5-?)

KANTOR WYMIANY
filii ces. król. uprzyw.

duo  nam ni]
W  KRAKOW IE,

kupuje 3210(6-6)

K O PO H Y  o d
kolei Karola Ludwika

płatne I lipca b. r.
po cenie najkorzystniejszej, ;

KA A A A A 4 AA.AA AAAA AAA A, A A ̂  śłl -A ̂  A |1> A AAA.AAAA A -fthA- Al Aj ‘
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Otwarte I823.

1 wielki złoty, 1 mały 
złoty i 5 srebrn. me­
dali otrzym ał w nagrodę 

od rządu.

SIKAWKI PAROWE, 
Sikawki ogniowe
wszelkiej

Sikawki
ogrodowe, 

wody, sk rap lacze 
gasiki itd.

wielkości,

i pompy
wyciągacze 

dróg,

W szystkie potrzeby dla 
straży  ogniow ej, drabinki 
i przyrządy do ratowania.

WM. KNAUST
W IE D E Ń ,

maszyn i przyrządów 
gaszenia ognia

Leópoldstadt, Miesbachgasse 
nX T r. 1 5 .

Fabryka 
do

Poręczenie

ósmego powszechnego 
niemieckiego zgroma­
dzenia straży ogniowćj 

w Linzu.

Pompy centryfugalne, 
pompy do budowy, 

pompy do studzien, 
browarów, gorzelni, cu­

krowni, chemicznych fa ­
bryk, gospodarcze itd. 

do wina, piwa, sp iry tusu , 
oliwy, węże, w iadra ko­

nopne, skórzane, kau­
czukowe.

(I.)   3174(4-10)
Illustrow ane cenniki prze­

syła sie darmo.

1ST: RA. Duszność, chrypka , ka tary  
i wszystkie cierpienia orga­
nów oddechowych, ustępują 

w jednej chwili po użyciu Rurek an tiestm atycz- 
nych L evasseur aptekarza  w Paryżu.

SKŁAD GŁÓW NY w aptece Levasseur 
dostać m ożna w aptece p. W. Redyka.

NEW: ALGIA. W yzdrowienie natych­
miastowe po użyciu P i­

gułek antin  wralgicznych Dra Cronier. — Każde 
pudełko opatrzone być winno podpisem D ra 
Cronier.

Potwierdzone i zezwolone przez m inisterstw a kilku państw  
i nader zachwalone przez wiele powag lekarskich

Braci Led.er’ów

Z
Cena za sztukę 25 ct. aw., za 4 sztuki w I paczce 80 ct. aw.
Ten najnow szy wyrób eleganckićj farm acyi, odznacza się w i e lk ą  t a n i o ś c i ą ,  a  co 

najw ażniejsza jeszcze tem , że nader korzystny jego skład z sam ych olejkowych i balsam i­
cznych części; ponieważ zaś jeszcze ściśle przestrzegano tego, żeby bynajm niej nie dodawać 
żadnych s o l i ,  przeto bez porównania m a pierwszeństwo przed wszystki mi dawniejszem i i 
nowszemi kokosowemi i inemi mydłam i, któro są ja k  najw ięcćj przesycone solami i dla tego 
szkodliwe, balsam iczne mydło z olejku orzechowego jest z tego względu najskuteczniejszym  
środkiem na chropow atą, popadaną żóitą skórę na tw arzy i rękach  — i może być ja k  naj- 
lepićj polecane, osobliwie niewiastom i dzieciom mającym delikatną płeć, jak o  najstosow niej­
sze do otrzym ania i zachowania zdrowej, białej , delikatnej i miękkiej skóry , tego niezbę­
dnego w arunku piękności i zdrowia.

B raci' L eder’ów Balsam iczne mydło z olejku orzechowego je s t opa- 
wane w rókożowych etykietach z drukiem  czarnym ; każda sztuka i paczka za­
pieczętowano sa pieczątką kształtu  tu  znajdującego sie po powyższych cenach.

2779(3-12)

Sprzedają w K R A K PW IE tylko panowie JOZEF JAHN, w R ynku Głównym — WIKTOR 
REDYK apt. pod „Barankiem " M ały R ynek; — JOZEF TRAUCŻYNSK1, apt. pod „Korona" 
w Głównym R ynku — i pan JOZEF GOLDWASSER na Stradomiu w domu D eichesa, jak o  tez 
W  Białej p. Edw ard Kogler — w Bełzie p. A. W . Grot, w Bóbrce apt. p. K. Miedlicki — 
w Brodach p. Edw ard L iszka aptek. — w Brzeźanach pan B. Padenhecht — w Buczaczu 
p. A. Kereel i K arol F r. Popowicz — w Bochni p- Paw eł Niedzielski — w Czerniowcach 
p. Ignacy Schnirch — w DrohobyCzy p. J . Rosenheim — w Gorlicach p. W alery  Rogawski 
apt. — w Gródku p. Tomaszewski apt. — w Grybowie p.Alojzy Muszyński — w Jarosław iu 
p. Rohm apt. — w Ja ssac h  p. M ichał Neum ann — w Kołomyi p. J a n  Sidorowiez apt. i 
p. K. L aden — w Krośnie p. A. Krzysztoforski — W e Lwowie pp. J- F- Kleina wdowa et 
Risuler, p. Zygmunt R ucker apt., p. A. Berliner aptekarz  (przedtem Laneri), i pan P io tr Mi- 
kolasch — w M onasterzyskach p. J . Lipschiitz — w Mikulińcach p. Stanisław Miedlicki 
w Nadwornej p. W ładysł. Dziembowski apt. — w Nowym Targu pou K arol L au r w No­
wym Sączu p. Ignacy Garan — w Przemyślu p. E dw ard M achulski — w Przew orsku p. I - 
liks Świtalski apt. — w Radowcach pan K arol Toichm ann — w Rzeszowie pan Ignacy 
Schaiter i Sp. — w Sanoku p. J . Zarewicz — w Sam borze p. Antoni Krom er — w Sędzi­
szowie pan Ja n  K ow nacki— w Skalac ie  p. T. D ziem bow ski— w Sokalu p. A. W. Grot— 
w Stanisław ow ie p. Ferd. Stecher apt. (dawniej Tom auek) — w Serecie p. J . Dm npniak — 
w Suczawie p. J .  Szymonomicz — w Tarnowie p. W . T. A. W ielogórski i H enryk Koy — 
w Tarnopolu pan A. Morawetz i pan W al. Stachiewicz — w W adowicach pan F . Fo ltin  — 
w Zaleszczykach pan Józef Kodrębski — w Złoczowie p. Fadenhecht — w Żółkwi p. Resio 
B arbag — w Żurawnie pan W ładysław  Postępski.

V
piśmienne 

p i ę c i o l e t n i e  
poręczenie

W szystko 
n i e s t o s o w n e  

się zamienia.

nie było t a k  dobre j  s p o s o b n o ś c i  n a b y c i a  z e g a r k ó w ,  j a k  t e r a z .
Niska pierw otna cena fab ryczna, po której zawsze sprzedajem y, a do tego od wielu 

lat niebyw ale niskie ażyo, ułatw iają bardzo każdem u nabycie dobrego z g a rk a .— Na każda 
u  nas kupioną rzecz dajem y piśmienne poręczenie na lat pięć. Nie łudzim y obietn icą, że 
dodamy łańcuszek, medalion, itp. co wszystko nie wynosi razem  40 cent., albowiem postępu­
jem y $ £ & “  tylko rzetelnie. 'TjKI

X a J n l i E
Pięć lat.Za poręczeniem cena fabryczna. l:

T it I  I t a  41 1 A  prawdziwy angielski sre-
X j  i i i  U  11. x v /  brny cylinder z szkiełk. 
kryształowem i i skazówka m inutowa, lepsze fl. 
12 do 14.
T i r l  l r r t  f ł  1 / 1  do 16 P 1-awd z iw y  angiel- 
X \  1 K O  1X. i  x  ski najlepiej pozłacam w 
ogniu srebrny chronom eter z piękn. wyrzynan. 
T l d L  A  f l  1 Q  prawdziwy angielski do- 
1  J  L1VU 11. L«* brze ztoc. w ogniu srebr. 
chronometr z dwiema nakryw kam i i szkiełkam i 
kryształowemi.
T V H t a  f l  1 0  do fl- 12-75 Prawdz!wyX y  11YU 11. LYt angielski zegarek z dóbr. 
z łota talini najmodniejszy, z podwójn. szkiełk. 
kryształ, (można widzieć mechanizm w zegarku 
zamkniętym).
T i r l i ™  f l  1 Q  9  1  wspaniały zegarek 
X y  l i i  U  11 . L O i-O tJ  z złota talm i, z p lam ­
k ą  ok rąg łą , dwiema nakryw kam i i szkiełkam i 
kryształowemi.
T i r l  l r / i  f l  Q  ""A  szwajcarski zegarek 
T y i l i O  11. O . t l v /  z złota talm i albo 
chińsk. srebra z dobrym mechanizmem.
T i r l  l r / l  f l  1 T  do 18 prześliczny srebr. 
X y  l i i i )  11. i f ł  zegarek kotwic, z szkieł, 
kryształ, i piękn. wyrzynaniam i witemi. Jeszcze 
lepsze fl. 19 do 22.
T i r l l r r .  f l  1/1 najm ocniejszy rem ontoar 
I \  11V11 11, X X Prince of W ales z szkieł, 

kryształ, i mechanizmem z dobrego n ik lu —ze­
garki te nak ręca  się bez kluczyka — takie sa­
me z przyrz. do posuw, skazówek H. 15 do 22.
G H r l l r A  f l  1 zL d o  fl- 18  m a ły  z e S a ro k
Jl ty l iV U  11. ł 1  damski z dobr. srebra, 
dobi»J p o z łac ; te same z złota Nr. 3, fl . 25—30.

do fl. 22 zcg. kotwicowy 
z najlepsz. sreb ra  na  15 

kam ieni; ,te same złote fl. 35 do 40.
Tylko fl. 18
kam ieni; te same zł

Tvlko fi. 18, fl. 20 do fl. 25,

z najlepsz. Srebra zegarki rem ontoar, bez k lu­
czyka nakręć, z przyrządem  do posuw. skaz. 
takie same kotwic, fl. 28 do fl. 35.
Tylko 95 kr. paryski zegarek brązowy za po­

ręczeniom.

Ła ń cu sz k i  z z ł o t a  ta lmi .
krótkie 50 kr, 80 kr. fl. 1.30, l.G ', 2, 3, 5, 6, 

najlepsze fl. 7, długie weneckie fl. 1.30, 2, 
3, 4, 5, 6 do fl. 8 nj.j'cp ze. — Nasz słynny 
łańcuszek  sedański liługi, prześlicz. wyrobu 
fl. 4.50, do fl. 5.

S r e b r n e  łań cu szk i ,
krótkie, fl. 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 do fl. 12, długie 

fl. 5.50, 7, 8, 10 do fl. 12; tc same pozłac. 
o 1 zł . droższe.

Tylko fl. 24 ,
25, szczerozłoty zegarek 
damski, fl. 35, 40 do fl.

38 do 45 zegarek ko­
twic. fl. 50, 60 do fl. 70

w Paryżu , 19 rue de la  Monnaie, W  Krakowie
2639(9-52)

50 najlepsze.

Tylko fl. 34,
najlepszy.

Najlepsze franouzkie budziki fl. 5 do 7.
Największy skład zegarów pendułowych

własnego wyrobu fl. 10, 12, 15, 20, 25 do 
35 fl.

Szkockie zegary ścienne w najlepszym 
gatunku  fl. 1.20, 1.50, 2.50 do 4.
_  Okrętowe zegary ścienne, w każdćm  po­
łożeniu idape, fl. 7, 9, 12 do 15 fl.

Tylko 50 kr. pierścienie do ł ńcuszków 
z złota talm i albo z chińskiego srebra.
Mt- Tylko 10 kr. kluczyk do nakręcan ia  k a ­
żdego zegarka.

Tylko 40 kr. do I fl. wisiorek do ze- 
gark«a.

Tylko 10 do 30 kr. karabin ier francuski. 
Tylko 30 d j 50 kr. najnowszy zegarek 

(Springuhr) z talm i złota.
W szelkie, nawet najrzadsze gatunki zegarków, są zawsze na składzie. — Jeżeli się 

przedm iot ja k i nie podoba, można go zamienić. — Przyjm uje się zegarki na  zam ianę, war- 
tościowe papiery  po najwyższym kursie. . .

Za gotówkę, lub za zaliczeniom na poczcie w ykonuje sie każde zamówienie w 24 
godzinach. — W szystkie zegarki są picrwszćj jakości i nie potrzeba ich na  równi kłaść ze 
zwyczajnemi. — Nicregulowaiiy zegarek tańszy  o z łr. dwa. Zegarm istrze i kupczący z e ­
garam i, mają wielki zapas zegarów  wszelkiego gatunku do wyboru i powinni korzystać  
z niskich cen.

Główny skład fabryczny zegarków R. Popper’a,
Wiedeń ,  Opernr ing ,  Nr. 7, sk lep  na ro żn y .  3156(512)
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Żadna roślina na kuli ziemskiej nie wywiera tak  szczęśliwie najlepszych skutków na 
wszystkie organa oddychania i traw ien ia , wzm acniając najwidoczniej i trwale cały system  
nerwowy i muszkułowy ja k  lek  na  wszystkie choroby Indyanów, Koka Z P e ru , co takie po­
wagi ja k  A. V. Humboldt, v. M artius, L anza i inni stw ierdzają z podziwieniem, prze' onaw- 
szy sie naocznie o zupełnym  braku  gruźlicy (u m ieszkańców w Andes) i bajecznej skuteczno­
ści kokierosów bez innego pożywienia). — Na tój podstawie prof. dr. Samsqn badał g run to ­
wnie i rozbierał to roślinę na miejscu, z czego w yniknął najlepszy środek na najcięższe choroby

Pigułki Kokowe I, II i III.
Koka I  skutkuje jeszcze najpomyślniej w chorobach szy i, piersiowych i p łucnych,

nawet bardzo rozw iniętych; Koka II usuwa najuporczywsze przeszkody w traw ieniu, kata r 
żołądkowy, dolegliwości hemoroidalne, brak  apetytu i t .  d ., a  Koka 111 je s t n a j s k u t e c z n i e j ­
s z y m  , niezrównanym  lekiem na osłabienie nerwowego system u, hypokondryę, hystorye, a 
osobliwie słabości, (jak: p-llucye, niemoc, itd.). W edług cennika lekarstw  w■ P r u s i o c h  p u d e ł­
ko 1 talar, 6  pudełek 5 talarów .— Bliższe szczegóły o roślinie Koka w  u m i e j ę t n e j  rozprawie, 
która darmo przesyła Apteka pod Murzynami (M ohren-Apotlieke) w Magunoyi.

Główne składy n a  całą Austryę m ają pp. ap tekarze: Edward 
am H of, J. V. Torijk w Peszcie, Józef Fiirst, w Pradze.

H aubner, w W iedniu,
3043(4-8)

Założycielem szczęścia mojego
jes t profesor m atem atyki

R. von Orlięe,
w Berlinie, Wilłielmstrasse, KTr. 5,

wygrałem  bowiem za pomocą jego instrukcyj gry

1PF* TE R N O . *3ps

^ W O O O O O O lO O O O O O O K J tO O O

Bogumił Tychy,
ekonom.3163(1-3)
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PRACOWNIA TAPICERSKA p
WŁAD. PRZYGOCKIEGO,

u l i c a  F l o r y a ń a k a  N r .  3 7 0  ,
podejm uje się wszelkich robót ^

tapetowania poŁoi,
ro b icria  m ateraców  włósiennych i sprężynow ych, zak ładan ia  firanek, storów , rolet, 

naciągania dywanów i p rzerabiania mebli tak  w miejscu, jako i na prowincyi.

O '  P r z y j m p j O  W B Z e l l Ł i o  o t o B t a l n n l c i .  2965(5-?)

W  drukarni „Kraju“ pod zarządem St. Gralichow kiego.


